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sędzia pokoju przy Sądzie Okręgowyin
w Wilnie

po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia 3 grudnia 1927 r.
w maj. Ejszyszkach, przeżywszy lat 48. 

Nabożeństwo żałobne odbedzie się w kościele Zbawiciela na 
Antokolu przy szpilalu wojskowym we środę 7-go b.m. o go­
dzinie 9 rano, pogrzeb z tego:’ kościoła na cmentarz wojskowy 

, o godz. 4-ej popołudniu 
O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół, 
kolegów i znajomych pozostali w żalu.

żona, córk a, siostra , bracia i rodzina.6045

Komendantowi Wojewódzkiemu, Komendantowi miasta, pp. oficerom i niż­
szym funkcjonariuszom P. P. m. Wilna, oraz wszystkim tym, którzy oddali

ostatnią przysługę ś. p.
• i  • n i

najserdecznieisze B Ó G  ZAPŁAĆ składają: 
zbolała żona, rodzice i rodzenstwo. 6044

Zdrajcy idei Jagiellońskiej.
Wywiad „Kurjera Wileńskiego" z b. posłem  

w Berlinie Ront kierem.
W zw!ązku z maiącemi się rozpocząć 

w Lidze Narodów rozprawami na temat 
Liiwy i jej stosunku do Polski zwróciliś­
my się do Adama hr. Ronikiera, byłego 
posła w Berlinie, któremu w swoim czasie 
rząd polski powierzvł pertraktowanie z 
przedstawicielami Litwy, z prośbą, by ze­
chciał nam dać wyjaśnienia, czy wówczas 
prowadzone przez niego pertraktacje dały 
jakieś pozytywne wyniki i ery dałoby się 
przeprowadzić jakąś paralelę z obecnym 
stanuwisaiem Waldemarasa.

—  Najchętniej służę Panom wszelkiemi, 
jak najDardziej wyczerpującemi wyjaśnie­
niami na ten temat —  oapowieaział nam 
uprzejmie hr. Ronikier. —  Myślę jednak, 
że dokumenty i fanty bęaą miały znacze­
nie dobitniejsze niż wszeikie opowiadania, 
chociażby one dotyczyły faktów nawet his­
torycznego znaczenia. Faktem takim jest, 
te  w roku 1918 w dniu 30 czerwca za 
warłem, jako przedstawiciel rządu polskie­
go, umowę z przedstawicielami Litwy w 
osobach pp. Waldemarasa i ks. Olszew­
skiego i że dokument ten brzmi dosłow 
nie, jak następuje.

„W celu trwałego zabezpieczenia bytu 
własnego od wrogów zewnętrznych, jako 
też rozumnego uwzorowania wzajemnych 
stosunków wewnętrznych przedstawiciel 
królewsko - polskiego rządu w Berlinie 
Adam hr. Ronikier w imieniu Państwa 
Polskiego z jednej strony, zaś przedstawi­
ciele Rady Krajowej Litewskiej, zwanej Ta- 
rycą, ks. Prałat Olszewski i prof. Walde- 
ma-as w imieniu Państwa Litewskiego z dru- 
g ej strony zawarli układ treści nastę­
pującej:

1) Rząd polski uznaje i popierać bę­
dzie Państwowość Litewską opartą na od­
budowaniu Państwa Litewskiego pod nastę- 
pującemi warunkami: a) wszyscy Polacy, 
nznający się za obywateli Państwa Litew­
skiego winni mieć całkowite równoupraw­
nienie we wszelkich gałęziach życia pań­
stwowego, b) w Państwie Litewskiem win­
no być uznane prawo PolaKÓw do używa­
nia języka polskiego w sądach i urzędach, 
c) ludność polska winna mieć zapewnioną 
możność uczenia się na koszt państwa (w 
granicach przysługujących innym obywa­
telom Państwa Litewskiego) w języku o j­
czystym, tak w szkołach ludowych, jak i 
w średnich zakładach naukowych, d) w 
kościele język polski korzystać będzie z 
całkowitego równouprawnienia z językiem 
litewskim, e) uznając za potrzebne otwar­

cie wyższego zakładu naukowego w Pań­
stwie Litewskiem i biorąc pod u w a g ę  sto­
sunki językowe w tern Państwie winien 
bvć przyjęty wzór stosunków językowych 
ca  uniwersytecie w Helsingforsie.

2) Strony ^ooOwiątu,ą ^.ę *vsZ' licie 
układy z państwem niemieckient, a w pierw­
szym rzędzie te, które dotyczyć będą spraw 
wojskowych i gospodarczych, zawierać za 
uprzedniem wzajemnem porozumieniem.

3) W sprawie granicy zostaje przyję­
tą zasada granicy wspólnej, której określe­
nie nastąpi za wspólnem porozumieniem, 
opanem na uwzględnieniu zasad etnogra­
ficznych, historycznych i ekonomicznych.

4) Umowa niniejsza wchodzi w życie 
z chwilą nznania jej przez Rząd Królew­
sko Polski z jednej strony, zaś przez od­
powiedzialnych przedstawicieli Państwa Li 
tewskiego z drugiej. Obowiązywać ona bę 
dzie tylko na czas przejściowy, to znaczy 
do czasu, kiedy będzie uzyskana możność 
zawarcia trwalej umowy pomśęazy państ­
wami Polskiem i Litewskiem.

5) Wubec powyższego rząd Polski 
podejmuje się poczynić wszelkie kroki dla 
ukrócenia wszelkiej agitacji, skierowanej 
przeciwko państwowości lwewskiej i na­
rodowości litewskiej. Berlin, 30  czerwca 
1918 roku“.

Drugim taktem jest to, że wszelkie 
debaty prowadzune przezemme z wyżej 
wymienionymi przedstawicielami Litwy o- 
pierały Się wyłącznie na zasadach idei J a ­
giellońskiej, łączności Litwy z P olskę z 
mej strony dobitnie podkreślanych, jako 
takich, które obu narodom pełnię rozwoju 
i praw obywatelskich zapewniały. Zdawa 
loby się, ze tez ze strony przeciwnej znaj­
dowały one pełwę zrozumienia. Dawne 
Księstwo Litewskie od  Mińska do Kowna 
m iało być odbudowane i w ederatywnym  
z Polską pozostawać stosunku.

Faktem trzecim były moje zabiegi w 
międzyczasie najpierw w Wiedniu, potem w 
Berlinie czynione o to, by na Litwie, a 
specjalnie w Wilnie ukrócić rządy takich 
polakożerców, jak ks. Isenburg, satrapa 
wileński ze strony okupantów postawiony. 
Hr. Czernin uazielił mi pełnego poparcia i 
nawet gen- Ludendorff, którego o Sympatje 
dla Polski nikt nie może posądzać, w de­
peszy swej do ministra Spraw Zagranicz­
nych Hintzego zawiadamia go, że ja hr. 
Roi ikier żądam Wilna dla Polski i że na­
leży uczynić tę koncesją, (zbiór dokumen-

Zarządzenie wyborow do Sejmu
i Senatu.

Na podstawie a r t . 13 ordynacji w yborczej do Sejm uv zaw artej 
w u staw ie  z dnia 28- lipca 1922 roku (D z. U. Pzplitej Nr 66, poz 
5 9 0 ) oraz  a rt . 9 ordynacji w yborczej do S en atu , zaw artej w u sta ­
wie z dnia 28 lipca 1922  roku (Dz. U. Rzplitej Nr. 66, poz. 591) za ­
rządzam  w ybory do Sejm u i Senatu R zeczypospolitej. G łosow anie  
do Sejm u odbędzie się dnia 4 m arca  1928 r.., a  dó Sen atu  ania 11 
m arca  1928 roku. Czynności w yborcze m ają być wykonane w te r­
minach oznaczonych w kalendarzu w yuorczym , dołączonym  do niniej­
szego zarządzenia.

Prezydent Rzeczypospolitej ( — ) Mościcki.
Prezes Rady M inistrów ( — )  Piłsudski.
M inister Spraw  W ewn. ( — ) Sławoj-SkładkowskL 
Minister Spraw iedliw ości ( — ) Meysztowicz.

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego do Genewy.
[T*l*Tonttm  m  młasnof. tortapanaenra z W arszaw").

Decyzja  co do term inu wyjazdu M arszałka  P iłsudskiego do Genewy m iar .  
zap aść  wczoraj w ieczorem . Praw dopodobnie M arszałek w yjedzie  dziś w nocy.

48-a sesja Rady Ligi Narodów.
GENEW A. 5 XII. (P a t) ,  (Szwajcarska Agencja Telegraficzna). Pod przewód 

nictwem przedstawiciela Cnin Czeng-Luh zeb ra ła  się dziś Rada Ligi Narodów na 
swą 48 mą sesję. Na wniosek sir Austena C ham berla ina postanow iono odłożyć 
do następnej sesji  spraw ę konfliktu  v zgiersko rumuńskiego dotyczącego' wywłasz­
czenia optantów węgierskich w Siedmiogrodzie. W międzyczasie ob a  rządy będą 
miały sposobność dojść do porozum ienia  na drodze bezpośrednich rokow ań.

P o m o c finansow a P ortugalji— zwalczanie handlu żyw ym  tow arem .
GENhWA, 5.XM. (Pat). Rada Ligi Narodów postanowiła na odbytem dziś publicz 

nem posiedzeniu przekazać prośbę rządu portugalskiego o udzielenie pomocy w prze­
prowadzeniu fmansowej i gospodarczej odbudowy Portugalii finansowemu komitetowi 
L gi oraz powziąć decyzję w tej sprawie na następnej sesji Rady. Zsolei po wysłucha 
niu sprawozdania sir Austena Chamberlaina Rada postanowiła opublikować drugą część 
sprawozdania komitetu rzeczoznawców w sprawie zwalczania handlu kobittami i dzieć 
mi: Przewodniczący komitetu amerykański pułkownik Snow udzielił w uzupełnieniu 
sprawozdania pewnych wyjaśnień przyczem podkreślił, że 28 krajów, które kom itetoa 
wiedził podjęło poważne zarządzenia w spraw:« zwalczania zbrodniczego procederu 
handlu dziewczętami, doaając, że jednak w niektórych krajacn organizacja walki pozo­
stawia jeszcze nieco do życzenia.

Litw inow  nie próżnuje.
GENEWA, 5X11, (Pat.) W kuluarach sekretarjalu LigL komentują obszernie spot­

kanie Litwinowa z Chamberlainem, które ma nastąpić dziś po południu. Wskazują 
przytem na Wulderaaras? jako tego, który pośredniczył przy omawianiu szczegółów 
wzmiankowanego spotkania. Oceniają go, jako pierw szy krok  do ponow nego na­
wiązania stosunków  dyplom atycznycn pom iędzy Angiją a So w ietam i

W spólna linja N iem oc i Fran cji.
PARYŻ. 5. XII. (Pat). „Petit Journal* w korespondencji z Genewy pisze: Z roz­

mów Brianda ze Stresem,annem zaaie się wynikać; iż Rzesza pragnie szczerej współ 
pracy z wielkiemi mocarstwami nad zachowaniem wspólnej linji postępowania w spra­
wie zagadnienia polsko-litewskiego.

Propozycje W aldem arasa.
BER LIN , 5 .X lI. (P at.) Prasa berlińska poda- 

e z Paryża teks* wywiadu, udzielonego przez 
W aldem arasa przedstawicielowi „Chicago Tribune"
[W aldemaras miał w t>ra wywiadzie oświadczyć 
m.ędzy lnem i, że Litw a i W ilefiszczyzna powinny 
otrzym ać statut na wzór szw ajcarskiego, w któ­
rym m usiałaoy być również uznana i zagw aranto­
wana neulrV ność całego terytorjum . Wzamiau za 
to  Litwa gotow a je s t  zobowiązać się do nie za-

Komitet pięciu ustali sposób rozwiązania 
konfliktu polsko-litewskiego.

B E R L IN , 5.XI1 ęPat). „V ossische Z tg," twierdzi w depeszy z Genew y, że spodziewać się na 
leży w najbliższym  czasie stw orzenia kom itetu pięciu złożonego z rzeczoznawców prawnych Anglji, 
Francji, W łoch, Jap onji i N iem iec, który miałby ustalić pod względem prawnym sposób roz­
wiązania konfliktu polsko-litew skiego. D zitnm k podkreśla gotow ość delegacji n iem ieckiej do wzięcia 
udziału w tal m kom itec e,

Porozumienie Rosji. Niemiec i Francji?
BERLIN. 5. X II .  (Pat). „3 Uhr Aoendblatt* podaje dziś na naczelnem miejscu 

sensacyjną depeszę wysłaną z Genewy o godz. 3 pp., jnkoby pomiędzy Rosją, Niem 
cami i Francją doszło do porozumienia w sprawie rozwiązania konfliktu poisko-litew 
sktega.

W myśl tego porozumienia wszystkie te trzy państwa miały się zoDowiązać do 
zalecenia Litwie, aby wyrzekła się utrzymywania stanu wojennego z Poiską, zachowu­
jąc prawo ao złożenia jednostronnego zastrzeżenia prawnego w sprawie Wilna

wierania żadnych sojusców  z ohcemi państwam 
z wyjątkiem jednakow ych traktatów  rozjem czych 
z Polską, R o sją  i Niemcami. Dal j Litwa 
byłaby rzekom o skłonna zgodzić się na między­
narodową kontrolę nad polityką zagraniczną tak. 

że siosunni międzynarodowe Litwy Kontrolewa- 
neby były przez sp ecjalną kom isję z ram ienia L i­
gi Narodów.

tów Komitetu Narodowego Polskiego, wy­
dany w Paryżu).

Wszystko to dokładrfie było tnane 
owym pp. Waidemarasom i Olszewskim. 
którzy ze mną pertraktowali. Nie waham 
się więc obecnie pod ich adresem powie­
dzieć, że gdy im się zddWato, że karjera 
ich Osobista pewniejszą być mogła po li­
nji porozumienia z Polską, gotowi oni by­
li przyznawać jej wszelkie prawa, gdy zaś 
powaDnitjszym się im wydał uśmiech nie­
miecki lub sowiecki nie zawahali się z lek- 
k.em sercem przekreślić zaciągnięte zobo­
wiązania i sprawę wspólną Polski i jej 
siostrzycy Litwy zdradzić. Niech więc po­
wyższe fakty mówią za siebie, a mówią 
chyba dobitnie, oświetlając jaskraw o syl­
wetkę „m ęża stanu" p. W aldem wasa , z
którym mężowie stanu Europy dtoatować 
mają

I j t a j  Do Rasy l i j s k i e j  w  nowym  
D w oru .

WARSZAWA, 5,XII (Pat) W dniu 4 
grudnia b. r. odbyły się uzupełniające wy- 
Łory do Rady Miejskiej miasta Nowy 
Dwór w pow. warszawskim Ogólna ilość 
uprawnionych do głosowania wynosiła 
4 465 osób. Głosowało 2.292 osoby. Unie­
ważniono 1 *4 głosy, które padły iia unie­
ważnioną listę komunistyczną Nr 6. Po­
szczególne listy uzyskały: Nr. 1 Poalej- 
Syon 78 głosów — 0 mandatów, Nr. 2 
PPS  639  g ł .—  3 ma id Nr 4 Bund 1.081 
gł. —  5 m?ad.v Nr 5 pracowników umy­
sł. i fiz. t. j. Partja Pracy 138 gi. —  0 
mar-. Ni 7 b3zparfvjna lista pracowników 
i robotników t. j.  Ch D. 112 gł, —  C man.

Kupujcie losy 
na loter je fantową!

.  u
( 7 W . od wł. kor. b  f V i —

W dniu wczorajszym Marszałek Pił­
sudski ukończył 69  lat. Uroaziny swe Mar­
szałek obchodził skromnie w ścisłem kół­
ku rodzinnem.

I Państw Bałtyckich.
Litew sk a form u ia o p racow an a  
przez Stesem ann a i Litw inow a.

RYGA, 6.XI1. (A TE). Korespondenci 
łotewscy z Genewy donoszą, iż podczas 
niedzielnych i poniedziałkowych konferen­
c j i  poi tycznych, prowadzonych również z 
udziałem. Stresemanna i Litwinowa opra­
cowano formułę, dotyczącą spera poisko- 
litewskiego.

Według tej rezolucji Litwa rezygnuje 
z podtrzymywania stanu wojennego z Pol­
ską, oba zaś kraje mają nawiązać z sobą 
formalne stosunki polityczne.

Ja k  donosi „Siegodma* Waldemaras 
przy podpisywaniu tej formuły miał zło­
żyć oficjalno oświadczenie, że Litwa nie 
zrezygnuje ze swoich praw do Wilna.

Ślepota Waldemarasa.
R X G “\, 5 .X li. .R  gasche Rundschau" picze, 

że Polska aopiero wtedy zgodziła się na porusze­
nie sporu z Litw ą i  poczuła, żę ma doskonale 
P 'zygotow ariy grunt polityczny, kiedy Waidema- 
ras w sw ej ślepocie odmówił stw orzenia rządu 
koalicy jnego , któryby w zm ocnił autorytet jeg o  w 
Genew ie. T eraz W aldem aras występuje t j lk o  jak o  
formalny reprezentant Litwy. — stoi za nim kilk i 
pnsłów sejm ow ych i korpus oticerski wtedy, gay 
za M arszałkiem  Piłsudskim  sło i rząd cały, zw arte 
społeczeństw o polskie, em igracja litew ska, oraz 
sym patje polskich stronnictw  na Litwie.

W aldem aras liczy na pom oc Niemiec i R osji, 
jed n ak  pam iętać należy, że p o iit jk a  Litwy wobec 
N iem iec nie była tak  przyjazna, aby można było 
mówić o pomocy w rym wypadku." N hp oaobna 
także mówić o  czynnem angażowaniu się Rosji 
po stron ie  Litwy, ponieważ w razie wojny polsko- 
Ii cw sk 'e j mógłby z łatw ością  wypłynąć ja k iś  g e­
nerał, który obaliłby ustró j sow iecki.

Likw idacji Komuny w Rydze.
R i GA, 5 .X ;i (Pat). Policja polityczna 

aresztowała dwóch członków ryskiej ra,,* 
”iitjsklej Zamuelsł. i Czukuasa, należących 
do grupy t. zw. syndykalistów lewicowych 
ściślej do komunistów'.

Ma to oyć wstęp do innych areszto 
wań. które nastąpią w związku z wykry 
ciem nowej organizacji komun.stycznej.

Z iej.
Boją sfę prawdy.

RYGA, 5.XII. (A le ) .  „LietuWs* dzień 
mk urzędowy wyraża obawę, że Pleczkuj 
tis oraz przywódca chadecji Bistras wy*o 
rzystają swój pobyt w Genewie dla oafeźy 
tego poinformowania kół poiityczrydi 
terorze politycznym w ich kraju. Szczegół 
nie prasa I.tewska obawia się działalność 
Bistrasa, który, jako przywódca wpływo 
wy-ii stronnictw politycznych m ógłlv  by 
wysłuchany r uwa gą przez decydując 
czynniki Ligi Narodów.

Z białąirusi Sowieckiej
S p tc p ln a  tro sk ę  Rosj: sow . o poi 

skieb więźniów politycznych.
MIŃSK, 5X11 (kor.wł.). „Mopr“ Bia 

tejrusi sow. (Mięazynar. Tow Porr. Rew. 
postanowiło wzmocnić swoją akcję w kie 
• unku opiekł nad politycznymi wtęźniam 
W r-olsce, a zwłaczcza więźniami znajdują 
cytni się w miejscow ościach położonyd 
bliżej gianicy polsko-sow. Prezydjuii te 
instytucji zamierza drogą propagandy wcią 
gnąć eo tej akcji szerokie warstwy oDOtni 
ków B.S.R.R

&zKoła a^ji atorów  dla zagranicy.
MIŃSK. 5.XII (kor. wł.). W drodi 

do MrsKwy przejechało przez Mińsk 7  
ctudentów Francuzów, Niemców, Angiikóti 
i t. d. Są  o przyszli słuchacze komunisty 
cznego uniwersytetu im. Lenina. Wedłu* 
słów tych stjdentów, są oni delegowan 
przer poazczegó.ne org. komunistyczne dla 
przesłuchania pełnego 2 letinego kursu wyż 
szej akadeniji propagandy i prawowitrgł 
k omuniztnu,

Fiasco  so w . pożyczki industrjali- 
zacyjnej na B iałejrust. ’

MIŃSK, 5.XII (kor. w l ). Ze względi 
na miepokrycie pwez Bi-łoruś sow tałko 
witej sumy przydziału ostatniej pożycak 
scw. ( 5 0 0 . rb. ) termin subskrypcji zo 
stał przedłużony jeszcze o jedei miesią. 
M im o  oibrzvmiej propagandy udział chło 
Pów w tej pożyczet jest minimalny.
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leHsi drugiej skargi rządu litewskiego l o  bigi
(iDokończenie).

Nie można ■wyraźniej wypowiedzieć 
się, aniżeli socjaldemokraci łotewscy, któ­
rzy ostrzegają socjaldemokratów litewskich 
przed niebezpieczeństwem przyjmowania 
pomocy od Polaków w celu walki z rzą­
dem swego kraju.

Należy wziąć pod uwagę rozgłos na­
dany przez Polaków nie kongresowi w Ry­
dze, lecz rezolucji Pleczkaitisa. W Waisza 
wie nawet uważano za potizebne wyjaśnić 
opinji amerykańskiej znaczenie tej rezolu­
cji. Radjo warszawskie an. 9 go listopada 
nadaje ielegrnm do New-Yorku, iż opinja 
publiczna w Polsce z zadowoleniem przyj­
muje nowowytknięty w Rydze kierunek, 
który wyraźnie się wypowiedział za wzno­
wieniem stosunków z Polską

W danej chwili jeszcze się nie wyjaś­
niło, jakie praktyczne wn oski wyciągnie 
rząd polski z kongresu ryskitgo. Wiado 
mości jakie można było otrzymać, dają 
podstawę ao przypuszczenia, że zamierza­
no ogłosić „legalny" rząd litewski z Plecz- 
kajtisem na czele i tylko po niepowodzeniu 
uDolewania godnego kongresu projektu te­
go zaniechano. Podobne przypuszczenie 
potwierdza fakt, iż wiele członków kongre­
su wyjechało do Wilna, gdzie zaczęto rea­
lizować olan, co do utworzenia rządu z 
Pieczka jtisem na czele. Mai szatek P.łsud- 
ski skłania się ku temu, by osadzić za po­
mocą siły znroinej ten rząd w Kownie, je ­
żeli Pleczkaitis z jego bandą pofrafią wy­
wołać zamieszki w Litwie, Ostatnio otrzy­
mane w Kownie wiadomości mówią o pró 
bach jednego z uczestników buntu w Tau- 
rogach i kongresu w Rydze p. Poplauskasa 
zorganizowanie band w celu wdarcia się na 
terytorjum Litwy. Jednocześnie nadchodzą 
wiadomości o toczących się w sf :rach bli­
skich Piłsudskiemu, debatach w celu wyjaś­
nienia ilości dni, jakie trzr.ba byłoby na 
dotarcie do Kowna z bronią w ręku i 
wprowadzenie w Litwie nowego porządku.

Takie są fakty, które teraz są w?ado 
me po wręczeniu noty z dn. 15 paździer­
nika. Składając je w Radzie Ligi Narodów, 
rząd litewski podkreśla poważny charakter 
tych faktów.

Racz przyjąć Panie Generalny Sekre­
tarzu, wyrazy mego wysokiego szacunku.

Prof. A. Waldefnaras 
Prezes Ministrów i Minister Spraw 

Zagranicznych.

Aneksy.
Aneks t .  P ism o aresztow anych księży do 

O jca  Św iętego .
O jC Z E  ŚW IĘ T Y .

K s. k . . .  P io tra  D w aranauskisa z 
z diecezji -łomżyńskiej z m. Sein , 
Jana K aiw tlisa . plebana i  O lkienik 
d ecec ji w ileńskiej, ks. Stanisław a 
W eńciusa wikarego z m. Puńska d ie­
cez ji łom żyńskiej.

P R O Ś B A .
My aresztow ani w dn. 5 -g i  i 7 -go paździer­

nika r. b. księża P io t D w ara.iauskas, kanonik z 
S e jn . Jan  Karwel s. pleban z O lkienik d je c e iji  wi­
leńskiej i ks Stanista-v W eńcius w ^ ary  z m . Puń­
ska diecezji łom żyńskiej wi az z ks. Nikodemem 
Rasztntisem  z Wilna zostaliśmy w dn. 14 p„źd :ier- 
nika i b. w ysiedleni w re jon ie Rudziszłk a o  L it­
wy niepoaiegłej.

Nie w ręczono nam żadnego aktu oskarże­
nia i w ysiedlono Dez porozum ienia z naszemi 
władzami duchownemi ora bez je j o in o S n y  h 
pism i Świadectw. Na mocy bulli „Dum vix P olo- 
n ia t unitas* wpisani zostaliśm y ia  listy kleru w 
Eow ostw or^onycc d iecezjach od di.ia ogtosze na 
pom ienionej bulli. W związku z tem powin- 
liSmy w paratiacn swych p o .o stać .

W obec pow yższego upraszamy najp okor­
n ie j W aszą Św iętobliw oSć o poczyi iem e ocp i -  
wiedfliafi kroków  tak, azebySmy mogl pow rócić 
do sw ej uziaralnosci we własnych p i afjach. 
(Podpisy): ks. Piotr Dwaranauskas-Dworanowski. 

ks Ja n  Karwialis, 
ks. <5. Wćncius. /

Użuolieja 16 X . 1927.

Aneks 2 A guarja „K urjera  W ileńskiego*
przeciwko k siężo m — 1 itwinom.
„Antypolskapropaganda wysiedlonych 

do Litwy księży— Litwinów" (Art. „Kuriera 
Wileńskiego* z dn. 1 .KI r. b ).

Kancelarja wojewódzka w Wilnie o- 
trzymała od straży pogranicznej oraz od 
zbiegów z Litwy informacje w sprawie roz­
poczętej przez wysiedionycn niedawr.o księ- 
ży-Litwir.ćw propagandy Okazuje się, że 
niektórzy z nich udali się do wi ętrza L it­
wy, inni zaś dotychczas jeszcze majduia 
się w Uiuolieji. Zaangażowani oni zostali 
do prowadzenia w strefiepogianiczn^ pro 
pagandy mającej na celu zdyskredytowanie 
rządu polskiego. Na mocy zawartego z 
rządem litewskim paktu ks. Karwelis wyzy 
skując swe stanowisko duchowe, wędruje 
po okolicznych wioskach i agituje za od­
zyskanym Wilna i walką o wyzwolenie 
uciskanych w Wileńszczyźnie L<twhóv 
Jednocześnie ks. Karwelis zachęca ludność 
do zapisywania się na listy partyzantów i 
zbiera ofiary na fundusz odzyskania W:lna. 
Dla tem skuteczniejszej Dropagandy ks. 
Karwelis wędruje d o  wsiach w podartej i 
zabłoconej odzieży i wystawiając na widok 
publiczny swój opłakany widok twierdzi, 
że przyczyną tego było biutalne postępo­
wanie rządu polskiego. Wyglądem swym 
wzbudza ks. Karw*dis politowanie ludności, 
która masowo dostarcza mu pożywieni, 
oraz niezbędnych dla propagandy jego fun­
duszów. W rezultacie tej zbrodniczej pro­
pagandy miało miejsce cały szereg anty 
polskich ekscesów i manifestac/j we wsiach 
pograricznych.

Jednym ze środków propagandy jest 
przekonywaule łatwowiernej ludności, że 
mienie wysiedlonych przez właaze poiskie 
osób zostało zagrabione i że wysiedleni 
byli przy wysiedlaniu w okrutny sposób 
torturowani i maltretowani.

Ks. Karwelis twierdzi, że Polacy przy 
aresztowaniu wyrywali mu paznokcie, przy­
palali go gorącem żelazem i t. d. W agita­
cji tej dopomaga ks. Karwelisowi, ks. S i . 
Wieńcius, który przed paru dniami w nie­
dzielę rozdarł swą sutannę, przedstawił się 
jako ofiara terroru _po'skiega i głosił woj­
nę krzyżową przeciwko barbarzyńskiej Pol­
sce. Niezwykłe te wypadki miały miejsce w 
Semeliszkach. Ludność litewska, podnieco­
na propagandą, dopuściła się całego szere­
gu ekscesów i zażądała zastosowania re- 
presaljów względem ludności polskiej , na 
Litwie. Na zakończenie wiecu wszczęła się 
istna bó,ka, przyczem interweniować mu 
siała policja.

Ks. Weńcius wędruje przez wsie oko­
liczne w otoczeniu partyzantów przygoto 
wanjch do walki.

Wiece i manifestacje zorganizowano 
również w Wiłkormerzu z jednoczesnym 
uaziałem ks Karwel.sa, Wieńciusa i Dwa- 
ranauskasa. W Wiłkoir.ierzu ks. Dwarana- 
uskas kazał nieść siebie na noszach dla 
wpojenia przekonania, że doznał taki.h ze 
stiony Polski katuszy, że nie może iść o 
własnych siłach W związku z wypadkami 
temi twśród ludności polskiej panuje zrozu­
miałe przygnębienie, a w niektórych miej­
scowościach istna penika. Ludność połska 
wyczekuje od rządu Dolskiego zdecydowa­
nych środków, któreby mogły położyć kres 
takiej sytuacji.

A neks 3. Podjudzania „ S ło w a * .
„Propaganda egitatorów litewskich* 

„Sfdwo"  z dn. 1 listopada.
Dowiadujemy się właśnie, że ks. Kar- 

welis oraz niektórzy inni wysiedleni przez 
władze polskie księża przebywają dotych­
czas w wiosce litewskiej, położonej w po­
bliżu granicy Użuolieja, gdzie prowadzą ł>. 
czynną propagandę antypolską.

Ks. Karwelis wyzyskując swe stanowi­
sko duchowne, przybywa do wsi okolicz-

Superszlagier Polski!

NASZ P ierw szy  Polski Film

„ZEW MORZA"
W tych dniach w kinie „H E L IO S*.

nych, prowadząc propagandę w kieiunku 
odzyskania Wilna i walki o uciskanych w 
Wileńszczyźnie Litwinów. Dla bardziej sku­
tecznej propagandy ks. Karwelis i inni ks ę- 
ża jeżdżą po wsiach w podartej i obłoconei 
odzieży i mając upłaxany wygląd, twierdzą, 
żn jest on wynmiem brutalnego postępo­
wania władz polskich w chwili wysied enia. 
Wyglądem swym .wywołują księża Do’itov 
nie ludności, która iw udziela pożywienia. 
Jednocześnie wsku.ek rozsiewanych prżee 
pomienionych księży fałszów odczuwać się 
daie wśród ludności nienawiść do Polssi, 
Zaznaczyć należy, że jeanym ze środków 
owej antypolskiej propagandy jest wpajanie 
w lud litewski przekonania, że mienie wy­
siedlonych zostało nrzez władze polskie za­
grabione, zaś osoby wysiedlone były przed 
deportacją w nieludzki sposób torturowane 
i maltretowano jak  o tem świ„dczy ich 
wygląd zewnętrzny.
A,itks. 4. W ysiedlenie trzech k s ię ż y — 

Polaków.
Wileńskie pisma polskie uDziennik 

W$;' i „Słowo" w Nr. 243 z 23 .X  r. b , 
oraz pisma warszawskie z 24.X  r. b. opu- 
blikowa y następujący komunikat urzędowej 
A encji Wschodniej (A.W.)

„Rząd kowieński uchwzlił wysiedlić z 
Litwy do P, lski 3 księży— Polaków, niepo 
siadających praw obywatelstwa litewskiego*.

Dziennik nacjonalistów wileńskich 
„Dziennik Wdeński* d o i a e  następującą 
uwagę:

„Według posiadany h przez nas in- 
formacyj, na te-ytorjum polskiem przeby­
wa jeszcze wielka liczba księży, będących 
nietjlko pochodzenia litewskiego, lecz tak 
że zaciekłych litwomanów, którzy winni 
być wysiedleni, o ile powyższy komunikat 
zgodny jest z rzeczywistością".
Aneks 5 Urywki z p i s n ą  ..Dziennik Wi 

le ń sk i"  Nr 246 z dn. 27 X .  r. b:

Wysiedlenie z Litwy 12 osób.
Rząd litewski w dn 24 .X  b. r. w y­

siedl ł do powiatu sejneńskiego w woje­
wództwie białostockiern 12 osób nieposia 
dających Draw obywatelstwa litewsKiego. 
R ząi polski zdecydował wysiedlonych nie 
przyjmować. «

Zamknięcie polskiego towarzystwa „Po- 
chodnia* w Lejpunach.

W dn. 24 X  r. b. litewska policja p o­
lityczna wdarła się do lokalu towarzystwa 
naukowego „Pochodnia* w Le;punach po­
łożonych o 5 kim. od granicy polskiej i 
dokonała rewizji. Mimo że wyniki tewizjj 
nie przyniosły nic pozytywnego, lokal z o ­
stał p-zez policję opieczętowany. Biuro to­
warzystwa „Pochodnia* zwróciło się w tej 
sprawie do rządu z prośbą o v yjjśnienie.

są  dwie 
litery F. P.

T o  marka herbaty, jakiej Wilno jeszcze 
nie p.ło

' Aromatyczna. Ekonomiczna.

Wszędzie do nabycia

Da? Pana PrajMs tazypoiDolilej.
Szkolna Pracow nia Przyrodnicza w Wilnie 

otrzymała onegdaj w d a n e  o i  Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej przyrząd do skraplania powietrza

Z

W IT O L D  H ULEW ICZ.

Dobry start
Ju l jan  W ołoszynow ski. -  O Tw ardow ­
skim , synu ziemianki, ODywateiu piekieł; 
dziś księżycowym lokatorze. Powieść. 
Bmljoteka Beletrystyczna Towarzystwa Wy­
dawniczego, rok I. Nr. 0- Wydawnictwo 
J ,  Mortkowicza. Warszawa 1927. Tom I: 

sir. 14C, tom II: str. 129
„Panie Twardowski!., siedząc pod li ' 

parni, przy miodzie, w letmą noc, patrzą' 
cy w gwiazd; lub w pełnię Twojego Księ' 
życa, zaezyrjamy Twoie życie na n o w o ! . '  
Słyszymy, jak serce Twe bije, od piuusz* 
ki Diaiej do krwawego na śmierć ataku. 
Słyszymy Twe słowa mOwione i słowa 
milczące, —  te które były i których sam 
nie pam iętasz.. Pamiętamy Ciebie całego, 
bo jakże tu nie pamiętać, co przed nami, 
co w nas się samych, wczoraj, dziś i — 
zawsze jutro —  odby wa*?...

Taka „inwokacja* otwiera karty książ­
ki Juljana Wołoszynowskiego, piedewnego 
debjutanta poetyckiego, a oto występują­
cego z pierwszą Drożą. Dwa lata temu zna­
leźliśmy w zbiorze poetyckim tego autora 
kilka bardzo zastanawiających wierszy, acz 
swoboda skrzydeł wcaie nie była jeszcze 
rełna Teraz mamy opowieść o Twardow­
skim — i oarazu stawiamy nazwisko W o­
łoszynowskiego na poczesnem miejsca w 
hierarchji najmłodszego pokolen!a literac 
kiego. Pozwala to nam oczekiwać z nie 
pospolitem zaciekawieniem zapowiedzianej 
powieści poetyckiej o Juljuszu Słowackim, 
o postaci, która się o takie opracowanie 
prosi

„Twardowskiego* czyta się od po­
czątku do końc* z tem uczuciem niesłzb- 
nącej, świeżej i radosnej niespodzianki, ja ­
kie towarzyszy zjaw isku nagle rozkwitające­
go talentu. System artystyczny, jakiemu tu 
hołduje autor, me jest w naszej literutuize 
odkryciem; ma swego wspaniałego patrona 
w Norwidzie, a mistrza najwyższej miary 
w Berencie Styl, który, rzec można, tyiko 
wytycza drogi, język, który tylko w ja ­
snych błyskach oświetla kierunek, pozosta­
wiając mierzenie poszczególnych kroków 
własnej odwadze i wrażliwości czytelnika. 
Forma skrótów i punktacji. U Wołoszy- 
nowskiego t*  forma podana jest z maksy­
malną jasnością, prawie popularnością — 
i tem samem stwarza nowy amalgamat, 
dla którego dalsza droga jest otwarta. P ó ­
źniłem tryska ta powieść jasnokolorową, 
młodzieńczą bujnością wyobraźni, która 
tworzy szereg zachwycających akwarel na­
strojowych.

N ezuptłny to przypadek, że mit. Tw ar­
dowskiego już wcześniej pociągnął Ludo­
mira Różyckiego i natchnął tego kompo­
zytora do napisania baletu; i tu, w po­
wieści, jest coś z baletu: jaskrawa barw 
ność, oszałamiający ruch, kalejdoskop. Co 
się tam mówi, o to mniejsza; m im o kilku 
rozdziałów z pozorami tyrad filozoficznych 
ta cała „taustyczność* mistrza Twardow 
skiego, to raczej akcesor.a i tło, bo nikt 
głębi filozoficznych w naszym zawadjacko- 
rogatym Fauście polskim szukać nie myśli. 
Tu ważne jest i jedyne to, co s'ę dzieje, 
A dzieje się wściekle w'ele i bezustannie-, 
dzieje się groź -ie i zuchwale, to znów 
trzpiotliwie i zabawnie, pijacko, romantycz­
nie i łzawię. Książka niemal bez tchu, o 
ustawicznie przyśpieszonem, a rz :dr o zwal- 
nianem tętnie. Same krótkie, wyrzucane

GENEWA, 5.Xll (Pat.) Szwajcarska Agencja Telegraficzna Dziś ponołudmu ma 
się odbyć konferencja pomiędzy sir Austenem Chamberlainem i Litwinowem. Kon­
ferencji tej, która nastąpi na życzenie przedstawiciela S o n e tó w  tute >ze koła poir ^cz- 
ne przypisują wielkie znaczenie. W sobotę wieczorem Litwinow odbył z Waldcmara- 
sem rozmowę na temat konfliktu poisko-litewskiego.

*
GENEWA, 5. XII. ( P a t . )  W iedeńskie B iu ro  K o rę *o o n d e n c y jn e  donosi,  i e  Litwinow m ia ł  

w czora j k o n fe re n c ję  z W asd em arasem  i że potw ierdził  on woOpc W ł lo c n n r a s a  o .w ia a c z e n ie  
z ło ż o n e  przez r/ąii' i  osyiski.  iż unia sow iecka  n e  uznaje  przynależności W iln a  do P o isk i ,  lecz 
o b sta je  p .zytem , że  te r  io r ju m  to  pow inno b/c p r z y i j c z o n e  do Republiki L itew skie .  Nadto z i  
p ew nił  Litwinow, że Rusja  sprzeciwi się wszdkii.m< śro d k  imi p rz> łączen :u L tw j  do P o ls k i , !  ze 
w każdej chwili  jese gotow a w ystąp ć w o o ro n ie  te ry to r ja ln e j  n ietykalności L 'tw y, ja k o  tez w 
o b ro n ie  je j  n iezależności  politycznej.

ttijiraii aizaliy • u M i  1111,1110  Dra s « f
PARYŻ. 5 XII. (Pat). „Journal* donosi ze Strasburga: Śledztwo wyk?zak), że 

przywódcy autonomlstów alzackich otrzymują instrukcje od znajdującego się w Niem­
czech biura stpiegowskiego. Spodziewane są sensacyjne rewelacje.

Osoby aresztowane w piątek w chwili, gdy usiłowały przejść przez most r es s 
zostały uwięzione. Wydane rozkaz aresztowania rzekomego dziennikarza Lcxs, kieru­
jącego kampanią antyfrancuską

Był on już raz skazany na siedem lat więzienia, został iednak przez rząd francus­
ki ułaskawiony.

i J o r r b a n r  p r z y p o m i n a j ą  o  s o t i e .
BIA ŁO G R Ó D . 5.W11 (P at). Według doniesień o trz j. lanych dzia w nocy przez prasę k o n .ita d ii 

dokonali noi»egu za nachu w m ieście Strum icy w ber ji P o łu a n ij# e j .
O koło  godz. 20 wieer. w poaliżu jednego z hoteli grupa nleznanyc,, osobników  rzuciła amcę 

otw orzyła ogień re » o U e ro w y  na przechodniów  oraz na patrol żandarm erji, Który nadbiegł n0, od­
głos strzałów . N apastnicy rzucili się  do ucieczki, a napotkawszy drugi patrol, rzucili por.ą bom bę, 
peczem  zbieg'i poc osłona uocy i "ig ły . W n&atęostwie zam achu zginęła jedna kobieca i J . J 10 
dziecko. Porucznik Jofticz zo sta ł ciężko ranny. Ponadto dwaj żandarmi oraz szereg pi le ch cd n ó w  
odniosło lżejsze rany Z am a.h  W/^ołał pow szechne ^ b u r z e n ie -w  Strum icy Której ludność zw -ó- 
ciła się  do władz z prośbą o bodjęcie entrgicznych zarządzeń przeciwko zbrodniczym banaom , o, a- 
row ując swą pomoc ^

W ład z; policyjne i w ojsko zorganizow ały pościg w całym okręgu Strum icy oraz na pograniczu 
w celu przeszkodzenia przekraczaniu przez napastników granicy.

Wieści t obrazki z kra,u.
Wykrycie olbrzymiej afery szpiegow­

skiej w  Mołodecznie. ^
Pułkow nik arm ji sowieckiej członek G, P . U. urzędr ikiem sam o ­

rządu w M ołodecznie.

O negdaj w ład ze bezpieczeństwa w ykryły olbrzym ią aferę  szpie­
gow ską w jednym  z powiatów n aszego  w ojew ództw a, zataczajacą  
sw e  kręgi na ca łą  szerok ość R zeczypospolitej. Jednocześnie poczy­
nione z o sta ły  liczne aresztow an ia. W śród aresztow anych znajdu e się 
h erszt bandy szpiegowskiej, członek kollegjum  G P, U., pułkownik 
czynnej arm j sow ieckiej, k tórego nazwiska ze w zględów zrozum ia­
łych narozie podać nie m ożem y. W spom niany h e rsz t bandy był spi­
ritus m ovens szp iegostw a sow ieckiego na terenie ca ły ch  Ziem 
W schodnich.

S zczegóły  podam y w najbliższym  n u m erze naszego pism a.

Aresztowanie wspólnika bandy Rysia.
W n r ./  z 3 na 4 urn., przez funkcjonariuszy P. P. zo s ta ł  u ję ty  bandyt' 

Je rm a ta ję w , oddawna poszukiw any w sp ólnik  znanego bandyty Rysia. Przy aresz­
tow anym  znaleziono rew olw er „N agan” z 7 n a o a i . ni oraz znaczn,ej'szą iiOść 
gotówki, Jerm afaj’e«r podczas aresztow ania usiłował stawiać funkcjonariuszom  
policji czynny opdr i bronić się rew olw erem , le :z  zosta ł ro zb ro jo n y  i o b e z ­
władniony.

wsi gm. smorgońskiej pow. oszmiańskiego 
straszliwy w ypadek spowodowany przez 
n ie o s t ro ż n e  o D ch cd z e n ie  s ię  ze z n a le z io ­
nym granitem artyleryjsk; m.

Wypadek miał mieiset we wsi Ukre- 
pinki, gdzie pastuch przyniósł do domu 
znaleziony na polu pocisk artyleryjszi, po­
chodzący zapewne z okresu wojny wszech­
światowej.

W mieszkaniu, gdzie zgromadziło się 
w chwili krytycznej Daru s ą s ia d ó w , pastuch 
przystąpił ao rozśrubowywan'a granafu W 
pewnej chwili s<utkiem silniejszego uderze­
n i  o  kamień nastąpił wybuch.

W sekundę potem cały dom został 
zdemolowany. Skutkiem wybjchu dwóch z 
pośród obecnych poniosło śrrierć, zaś pa­
rę osób zostało ciężko rannych.

N O W O -W ILEJK A  Tragedia w Le­
śniczówce. W dniu 3 b. m, ochoczo się 
bawiono w restauracji „Leśniczówka” w 
N.-Wilejce przy ul. Połockiej 7, lecz, jak to  
zwykle bywa, po pewnym czasie, gdy 
wszystkim już dobrze szumiało w głowie, 
pomiędzy gośćmi wynikła kłótnia, która w 
niedługim czasie zamieniła się w bójkę. 
Jeden z uczestników zabawy i bójki Ale 
ksander Radikiewicz, murarz, oddał strzał 
z rewolweru, przyczem nula trafiła w gło­
wę Franciszka Szymaniaka, kładąc go tru­
pem na miejscu. Szymaniak tak w libacji, 
jak też i w bójce żadnego udziału nie brał. 
Sprawcę uięły właaze bezpieczeństwa,

SM ORG ON IE. Straszliwy wybuch 
granatu w gm  sm orgońskie j Przed kil 
kunastu dniami zdarzył się v  jednej ze

j^k przez zęby lub przez śmiech, zdania. 
Bardzo często same rzeczowniki, bez orze­
czenia. Już te tytuły rozdziałów od samego 
początku: „Rodzi się* (niby Twardowski), 
„Chrzczą g o “, „Twardek rośnie*, „Do 
djąbł”.

Zaraz od początku ulegamy urokowi 
tego *stylu . brzemienna niesamowltością 
chwila narodzin i chrztu Twardowskiego 
Dzieciństwo Twardka, który zaprzyjaźnił 
się z kogutem na domowem podv.órku, 
„karoszem*, I któregoś dnia pożar.

„Dym kręcił się w słomie strzech. 
Wyrywał z nich płonące kłaki. Rzucał 
przed siebie ogniste piłki. Gonił z niemi. 
Wiatr poganiał ogień w stronę dworu... 
Ogień rósł cotaz w.-iż?j. Chwilami sięgał 
nieba Niby chorągiew cząrwona, łopotai 
na dachu oficyn. T o  spadał z trzaskiem na 
ziemię!— Ogień— jak wielka róża. Ogień pa­
li pokrzywą! Kto jest ogień? Ogień, które­
go się boją? Ogień jest, jak ptak, bo lata. 
Ogień— to* Twardek! Twardek— to ogień! 
Chciałby sam latać płomieniem*! I wresz 
cie znalazł w zgliszczach spalone skrzydła 
koguta „Karosza*.— „Tak umarła pierwsza 
dla Twardua rzeczywistość*, (str. 14).

Obserwacja Twardowskiego w koście­
le: „Kościół jest jak ltjeK, przez który du­
sza, ściśnięta w sobie i trwożliwa, ulatuje 
lekkim dymkiem do góry, aby gdzieś ta*n 
w niebie, lecąc niebieskiem powietrzem, 
stać się atomem eteru, być oddychaną 
przez Boga." (Str. 26.) Rozdział „Fanfaro 
nada* jest pod wzg'ędem rozmachu i tem 
peratury pisarskiej pono najleoszy w całej 
książce; ta jazda obłoczna Twardowskiego, 
z djabłem-chłopem łęczyckim jako woźnicą, 
zaprzęgiem czwórki koni— wiatrów— ogło­
szona w formie oddzielnej noweli, byłaoy 
już sama arcyJziełkiem. Jest  sporo innych

scen ,które  tamtej niewielj ustępują. Na- 
przykład targ pod Sakennic«iml L’.b  kilt-a 
metafor w o j *sie zimowego wieczoru: „Co 
raz smutmej. B o  wieczór. Dachy pobielały 
od śniegu. Wieczór je fatbką powieka. 
Wieczór zimewy podobny jest do p-aczki. 
Pierze śnieżne płachty na ziemi. Mydl! je 
mydlinami zmierz hu. Farhką wywabia 
czerwone od słońca Dlamy. Śniegi w pral­
ni wieczornej stają się 'uż liljowe. Mróz 
wyżyma b'ałą bieliznę śniegów. Oto już 
leżą mroźne śniugu płachty, zjędrniałe lo ­
dową powłoką. Gdzie oczy pójdą: na dach, 
na drzewo, na człowieka, wszędzie ujrzą 
płaty śniegu białe. Niebo kładzie się spać. 
Bielizna jego schnie lv księżycowem śwlet 
le.“ (Tom . II, str. 82). Artystyczne ma oko 
Wołoszynowski.

Prezentacja przyszłe) pani Twardow­
skiej odbywa się w sposób niezrównany: 
poznajemy śliczną, uroczą mieszczaneczse 
ze wszystkiemi zadatkami przyszłej Merod 
baby. Konkury pana Twardowskiego i m io­
dowe miesiące— oto jeszcze jeden, innyzu- 
Dełnie majstersztyk stylu i dyskrecji środ 
ków opisowych. Te przekomarzania mio- 
Jow e młodej pary: —  „Jak się spaio? — 
M a ło . . —  Co się 4niło? —  Miło ..— Jesz­
cze się śni? —  Śni... —  Co śni się? —  
Ty się...* A przy wspólnym w cztery 
oczy obiedzie? —  «Smaku;e? —  A jakże! 
A tobie? —  Mnie takie! —  Smaczny mar- 
cypanl —  SmŁCzna maręypa.ina! —  Z ro ­
dzynkami? —  Z usteczkatr.il" (Str. 8 i 9 
t. II). Albo znakomity, bardzo muzyczny 
obraz dzwonów na str. 87 tomu 11. Mu­
zyczność jest jednym z dominujących ele­
mentów stylu Wołoszynowskiego.

Skoro mowa o licznych jasnościach 
tej książki, nie pom.ńmy też cieni. Lapi 
darność zdań jest cnwilami nużąca. Trud­

no sobie wyobrazić całą książkę czytaną 
głośno; a przecież wieie rozdziałów prosi 
się o to Powtóre: jędrny i rozległy, pełen 
najlepszych wróżb język WcłoszynowSKie- 
go zaprószony jest błędami, przeważnie 
opirtemś na rusycyzmach. Oto niektóre, 
dorywczo wynotowane: w tomie pierw­
szym „W stołowej* (bez rzeczownika —  
str. 6); „pcwózka konna* (str. 7); gc 
ścinnej* (str. 16); „Feja* (str. 53), rosyjski 
germanizm tu użyty nie jako imię własne, 
lecz jako przezwisko Lukrj;  użyte raz jesz 
cze na str 55: „Fejo leSna* (Waldfee...) 
Na tejże stronie: „targuje wiśnie*. Dalej: 
„Idź k‘djabłu“ (iai k ‘czortu —  sir. 55) —  
skąd w ustach Twardowskiego bierze się 
ten rusycyzm3 „Krupi iki czasu* (str 75) 
W tomie drugim: „krepie fontanów* (str. 29 

Znamy fontazie i fontanny, nie znamy 
fontana, chyba pisarza Fontanego...). Str. 
36- „pamięć bezdny" (istnieje „bezdno", 
a „dna" jest chorobą), • „Lokon włosów * 
(str. 52); ,,tak ona poszła do m orza" (str. 
115).

Jeszcze jeden mały żal do auto-a: 
miłość Zygmunta Augusta i Barbary, to 
cudne ucieleśnienie polskie wszecnmitu 
Romea i Julji —  nie zostało przez W oło­
szynowskiego dostatecznie wyzyskane poe­
tycko Wielka, wielka szkoda, .

Ale skoro wspomnieliśmy o grzechach 
powszednich książki, nie zapomniimy an 
na chwilę o  jej cnotach kardynalnych, j - s t  
Ich dość, by powiedzieć, że piśmienłIictwu 
naszemu przybyła świeża i młoda książka 
Byłoby pożytecznie przełożyć ja na obc.3: 
języki. Dobrem jest ten ulwói św?adec*wem 
polskiej duszy, Dolskiego temperamentu i 
polskiego tclentu.
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Zycie gospodarcza
Sytuacja kredytowa.

Zapotrzebowanie na gotówkę stale 
wzrasta, przewyższając znacznie podaż 
WskuteK tego daje s :ę zauważyć ciasnota 
na rynku pieniężnym. Popyt na gotówkę 
spowodowany jest głównie pomyślnie roz 
w ijaiącą się koniunkturą w przemyśle i han­
dlu oraz tern, że wielka część rolników 
nie zrealizowała l eszcre  żniw, a nie posia­
dając dostatecinych środków na zas<ewy 
zm ow ę oraz na zakup narzędzi rolniczych 
koizysta z kredytów bankowych lub pry­
watnych.

W związku z brakiem gotówki, ocze­
kiwany spadek stopy procentowej n Dgół 
jeszcze n 'e  r astąpił. Za dyskonto pierw­
szorzędnego materjału wekslowego płaci 
się nadal 1 i pół do 1 i 3U proc., za ma 
terjał doigonędny 2 a nawet I proc. w 
stosunku miesię znym Wy ej podare 
stawki cbow.ązują w Warszawie, Lublinie 
i Małopolsce.

Sytuacja w bankach akcyjnych wię 
kszym zmianom nie uległa. Wkłacy wzrosły 
bardzo nieznacznie, Większy dopływ spo­
dziewany jest w najbliższych miesiącach. 
Nalomirst wzmógł s !ę popyt na kredyty 
głównie ze strony przemysłu, co zmusiło 
banki do odrzucania znacznej części sta­
wianego do dyskonta materjału. Rozleg 
lt jszą działalność kredytowa mogą rczwi 
nąć jedynie instytucje pieniężne, zawdzię 
czające swe powstanie silniejszym organi­
zacjom gospodarczym, poszukującym w 
Polsce pola do działania. Te właśme banki 
giają dzisiaj ubok Banku Polskiego i ban­
ków państwowych rolę głównych kredytu 
dawców

Zniesienie przepisów dewizowych przy­
niosło znaczną u’gę raszemu życiu gospo­
darczemu i wprowadziło normalne stosunki 
z zagranicą. Doniosłe skutki tego rozoo- 
rząazen:a odczuły przedewszystkiem banki 
akcyjne, które mcgły w związku z niem 
wprowadzić zr.aczne uproszczenie dotych 
czasowych swych czynności.

Na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady Ministrów omówiony ma być croiekt 
rozporządzenia Prezydenta o zastuwie re­
jestrowym na towarze Rozporządzenie to 
przewiduje, że kupcy i przemysłowcy mogą 
zastawiać towary na rzecz f :rm zarejestro­
wanych, Banku Polskiego oraz banków

państwowych 1 komunalnych. Towar może 
jedynie zastawiać firma zarejestrowana, wy­
kupująca świadectwo 1 kategorjl handlowej 
lub 1 do IV przemysłowej. Pizedmiotem 
zastawu mogą być tylko towary,znajduiące 
się w pos’adjmu dłużnika lub też osoby 
trzeciej do dyspozycji dłużnika.

Na kredyty bućovlane przyznano w 
drugiej połowie września r. b. z fundu 
szów państwowych 100 miljonów złotych. 
Z powyższej sumy otrzymały 80 milj. zł, 
miasta prowincjonalne, pozostałe raś 20 
milj. przewidziane są dla miast odczuwa­
jących najdotkliwszy brak mieszkań, oraz 
dla Wybrzeża morskiego. Bank Gospc darst- 
wa Krajowego, który rozdziela kredyty 
według wskazówek rządu, otrzymał z przy­
znanych na r )k 1927/28 funduszów bu­
dowlanych w kwocie 100 miljonów złotych, 
pierwszą raię w wysokości 20 milj., z któ­
rych udzielił już przeszło 15 mili. tytułem 
pożyczek budowlanych.

Ministerstwo Skarbu i Bank Polski 
przedstawią w najbliższym czasie projekt 
zużytkowania 16 i pół milj. dolara (z po­
życzki stab lizacyjnej) na cele kredytowe 
rycia gospodarczego kraju. P^zedewszyst 
kicm uwzględnione będą potrzeby rclnlc 
twa, następnie przedsiębiorstw państwo 
wych i przemysłu prywatnego.

W końcu należy podkreślić, że mię­
dzy działalnością Ministerstwa Skarbu i 
Barku Polskiego istnieje teraz zupełna 
barmonja. Widać to w każdem posunięciu, 
riarmonja między najwyższemi instytucja 
mi państwowemi w kraju jest rzeczą ko­
nieczną. Zwraca na to uwagę w jednym ze 
swych ostatnich artykułów prezes Antoni 
Wieniawski, mówiąc między innemii .G ł ę ­
bokie zmiany, jakie wprowadza układ sta 
bilizacyjny do naszego ustroju finansowe­
go i do stetutu Banku Polskiego, ktorego 
działalność bardzo znacznie s.ę rozszerza, 
wymagają nietylko rozważania wytycznych, 
jakiemi w polityce finansowej kierować się 
wypada, lecz przedewszystkiem doskonałe­
go uzgodnienia zasad i ik i metod działa 
nia rządu i Banku Polskiego. Sharmonizo- 
wanie wysiłków i jednolitość działania jcs ‘ 
jednym r najważniejszych czynników, wa­
runkujących powodzenie w całukształcie 
poiityki finansowej kraju*. A. Z W.

K R O N I K A .

Wileńskie T~wo Wzajemnego Kredytu.
Jak już informowaliśmy, w dniu 9 go 

maja r. b. pod przewodnictwem p. W Ma­
kowskiego odbyło s!ę ogólne zebranie człon 
ków b. Wileńskiego T-wa Wzajemnego 
Kredytu, na którem uchwalono wznu 
wić działalność tego T wa i powołać do 
tego komisję, w skład której weszli p. p. 
Andrucewicz, W Gąsiorowska, J  Margo- 
wicki, S, Mostejko, K. Niewęgłowski, K 
Szafkowskl i W. Żagielh

Na ostatniem posiedzeniu komisji, któ­
re odbyło się w dniu 29 go listopada r. b. 
w lokalu BanKU Ludowego przy ul. Gdań­
skiej 1, w obradach wzięli udział także spe- 
cialnie zaproszeni na to posiedzenie p. p 
J  Kie-snowski, W. Rakowski i R Studoł 
niewicz, znani działacze na polu spółdziel-* 
czości kredytowej.

Po dłuższej wyczerpującej dyskusji w 
kwestji wznowienia działalności T-wa czy 
też zlania się takowego z którymkoIwiek z 
istniejących w Wilnie banków spółdziel 
czych, lub likwidacji T-wa— zgromadzi nie 
doszło do jednozgodnego wntosku, iż ze 
względu na b. Dowaźną rolę, jaką omawia­
ne T  wo odegrało przed wojną, nawiąza­
nie cląg'uści w tej pożytecznej nracy przer- 
wznej wypadkami wojny, b>łuby rzeczą 
nader pożądaną, tembardziej, iż  w obec­
nym czasie powstawania jedynie banków 
spółdzielczych zawodowych lub klasowych, 
]ak to rzeźników i t p., o d zu w a się braK 
barku SDółizielczego, kióry by obsiugiwał 
szersze warstwy ludności z intel gencją w 
jaknajliczniejsrej mierze, T o  też o Re wzsio 
Wienie Wileńskiego T  wa Wzajemnego K re

dylu w pierwotnej jego postaci z różnych 
względów, w tej liczbie przedewszysikiam 
z powodu braku wszelkich kapitałów tu­
dzież niemożliwości dokonania zestawienia 
bilansu zlotowego, a to wskutek zaginięcia 
ksiąg, dokumentów i rachunków, jest nie 
możliwen, tem niemniej jednak zlanie się 
tego T-wa, jako firmy o wyrobionej oplnji, 
z jaklrrhąaź z istniejących na terenie Wil­
na banków spółdzielczych ma rację bytu, 
gdyż pociągnęłoby to za sobą niewątpli­
we ożywienie się w łonie danei placówki 
kredytowo spółdzielczej, znacznie by ją 
wzmocniło i pozyskało dla siebie większe 
zaufanie i Popularność.

W każdym razie wskrzeszenie wogóle 
instytucji, Kiedyś nader pożytecznej, a za­
marłej jedynie z przyczyn od niej niezależ­
nych. zawsze jest objawem dodatnim 1 po­
płatnym w życiu społeczno-gospodarczym, 
gdyż wymaga to twórczego wysiłku i przed 
siębiorczoścl, natomiast pogrzebanie takiej 
instytucji byłoby dowodem niedołęstwa i 
braku poczucia odpowiedzialności.

Wobec powyższego zgromadzeni je 
dnogłośnie postanowili zwołać ogólne ze 

.branie członków b Wileńskiego T-wa 
Wzajemnego Kredytu celem rozważenia po­
wyższe! kwestji 1 zadecydowania odilszym  
losie T-wa

Zebranie to odbędzie s fę w d m u 1 9 -g  
grudnia r. b. o godz 7 popołudniu w lo 
kalu Banku Ludowego przy ul Gdańskiej 1, 
o czem będą rozesłane do wszystkich człon 
ków osobne powiadomienia.

ttG K IK A  KPĄJOWA.
—  Gospodarstw o pokazow e na Zle 

miach \ks hodnich. W ce'u spopularyzo­
wania v śród najsz rszyih m *s u łośuań  
skich na Kresach Wschodnich akcji meljo 
racyjnej postanow lo  Ministerstwo Reform 
Rolnych z?ł:>żyć wzorową fermę pokazo­
wą w obręb e kompleksu największych ba­
gien Urządzeniem i uruchomieniem pieiw 
szej fermy pokazowej zajmuje się Zakład 
Doświadczalny Kulimy Torfowej w Sarnach. 
Obszar przeinaczony pod fermę wynosi 
9 ha i położony est na typowem to* łowi­
sku nizinne m. leżącem nad Jednym z naj 
ruchliwszych iraktów Oh>zar jest już zme 
ljorow«ny, uprawiony i obsrany nasionami 
traw pastwiskowych I łąkowych Budynki 
gosnodarcze oraz mieszkanie d<a właścicie 
la są na ukończeniu. Z wiosną, zaopatrzy­
wszy termę w dostateczny inwentarz żywy 
i maTtwy wypuści się ją w dzierżawę wzo 
rowemr rolnikowi, który pod kierownic­
twem Zakładu Doświadczain go w Sar­
nach. winien stać się pionerem kuhury 
rolnej w całej okolicy Należy się spodzie­
wać, że tego rodzaju propaganda nrilepiej 
Drzemówi do przekonania konserwatywne­
go chłopa kresowego i w krótkim czi# le

„ pocm 'e  wydawać pożądane owoce.
—  Kółka k on tro li  mleczności 2 wią­

zek Kółek 1 Organizacyj Rolniczych Ziemi 
Wiieńskioj organizuje kontrolę mieosnośri 
normowanie pasz w oborach gospodarzy, 
należących do mleczarń spółdzielczych, K ó­

łek Rolni :zych, Kas Stefczyka i innych or 
ganizacyj Związku.

Przy orj anfzowaniu kontroli w o b o ­
rach drobnych rolników największy sacisk 
kł.dzie się na stronę instruktorską mia 
nowicie na wykazywan e błędów, papełma 
nych dotychczas przy ży*ieniu obó1- oraz 
wykazuje się metody żywienia i pielęgno 
wania trzody, dijące więssze zyski gospo­
darstwom

Kółita kontroli organizuje się wszędzie, 
g Izie zgłosi się dostateczna ilość gospoda 
rzy, pragnących lepiej żyw.ć swoje krowy 
a przedewszyskiem tam, gdzie istnieją mle­
cz rnie spółti ielcze oraz gdzie one rreją 
w najbhższym czasie powstać. Ilość krów, 
przy której może powstać kontrola nie 
może być mniejsza od 125 sztuk. Kontrola 
ta odbywać się ma cc. m esiąc. W tym 
czasie instruktor objeżdża i odwiedza każ 
dą oborę gospodarza, na<e ącego do kon­
troli, sprawdza zapisy, robi badania tłusz­
czu i daje odpowiednie wskazówki. Odle­
głość gospodarstw, należących d > jednego 
kółka winna nie przekraczać 1 0 — 12 kim. 
dla możliwie dogodnego wykenauia ©bjszdu.

G iełda w arszaw ska  w dnie 5 X II.  b. r. 
C z e k i :

Dziś: M ikołaja B . W.
Jutro- Ambrożego B . W. D . K.

Wachód fło ń ca  - g .  7 na. 27 
Zachód .  g 15 m. 27

D ’ żury aptek dn. 6 b.  m
Augustowskiego— Mickiewicza 10.
.lurkowskiegu—Wileńska 8. 
ki dowicza —Ostrobramska 4.
A jzensztauta— Zawalna 41,

S ia le  dyżuiu ją apteKi:

Zajączkowskiego — Witoldowa 22.
Paka — Antoko! 54 
Szantyra — L eg jcnow a 24.
Siekierzyńskiego — Zarzecze 20.

M E T E O R OLOGICZNA.

— Sp ostrzeżen ia  In si ulu M eteo ro lo g i­
cznego  U. S B  z dn. 5 X II . b . r . Ciśnienie 
średnie w milimetrach 777, Temperatura śiednia 
- - 8 ' ’ C. Opad w milimetrach— . Wiatr przeważający 
połd. wschodni. Pochm urne.  Minimum na dobę— 
8° Cela/

KO ŚCIELN A

— K oraty . We czw artek dnia 8.X iI r. b. o 
godz. 6 tej rano w l-ościele po-Bernaidyńskim  od­
będą się roraty  Zv> Zaw. P rac. Przem . G astr.- 
H otel. sek cji kelnerów.

Z K A R TY  Ż A Ł O B N E J.

— P og rz eb  ś] p. a„p C hm ielińskiego  W 
di u  5 b. m. odbył s ę pogrzeb św. pamięci B ro- 
n sław a Chm ielińskiego, aspiranta P. P. w 1 ko­
li s a r j.c ie .  No nabożeństw ie żałobnem . k tó .e  od­
było się  przea eksp ortacją  w kościele  Św. T eresy  
o god... 9 rano, obecny b y ł  t .  w ojew oda Raczkie- 
»  i.z , kom endant wojew ódzki P. P. i o ficeiow ie 
P. P. Naa grobem przomaw.ar nadkom isarz Resz­
czyński.

U K / .ę a u w , ,

— 1 'rz y jęc ia  u p. w oj'ewudy. W aniu 5 b. 
m. p. w ojew oda R a c 7 * ie * ic z  przyją między inne 
mi d elegatję  z p. Bulesław em  Skirm untem  na 
czele, k tóra prosiła o n.ekasowi nie gminy S z e - 
m etowszczyzna. N astępnie p. w o jew jd a  nrzyjął 
p. kuratora di Ryniewicza, który  jak  w adnn.o 
odchodź: do fcodi;i.

—  P osied ź nie Rady M iejskie j', W środę 7 
b. rr; O godz. 8-ej wiecz. w lokalu Magistratu 
odbędzie się posiedzenie Rady Miejskiej,

Na porządku dziennym:
1) Sprawa upoważnienia Magistiatu do 

przyjęcia aodatkowych warunków i zeznania 
skryptu dłużnego (według nowegc wzoru) w 
przedmiocie zaciągnięcia w Banku Gospodarstw a 
Krajowego uchwalonej przez Radę Miejską dnia 
11. VIII. 1927 r. długoterminowej pożyczki obli- 
gacyjnei na inwestycje  dla zatrudnienia bezro­
botnych,

2) Sp.awa przeniesienia kredytów z jednych 
paragrafów budże u 1927— 28 r.  do in n jc ł .

3) Sprawa zmiany irzezwaczenia kredytów 
renowacyjnych w budżecie wodociągów miejskich 
1927- 28 r.

4) Spriw a przedłużenia godzin handlu w 
czasie przedświątecznym.

ój  K o m u n i k a t  w  spraw ie m o d y f i k a c , .  par .  
28 p r z e p i s ó w  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  p r z e u m i o c i e  u b o ­
ju byetła n a  r z e ź n i ,  k o r z y s t a n i a  z o d p o w i e d n i c h  
u r z ą d z e ń  i z a c h o w a n i a  w r z e ź n i  p o rząd K U .

t>) Sprawa ustalenia opiat za korzystanie z 
pomieszczenia, wody, upa>u i św.atła w okalach 
do oczyszczania kiszek i l iaków na izeźni mie j­
skiej.

7) Dodatkowy preliminaiz dochodów i wy­
datków r a  utrzymanie lokalu do oczyszczań a 
kiszek i ilakow oraz postoju bydła na targowisku 
przy rzeźni miejskiej.

8) Sp.aw a upóiządkowania handlu na ryn­
ku nowogródzkim.

9)  Sprawa ustalenia tenuly dzierżawnej za 
dziaik, ziemi miejskiej wr Kuo-janiszkach, L eo -  
niszkacn i obręD ie  miasta.

10) Sprawa subsydjowania prywalnego 
szkolnictwa powszeennego.

1 1 )  Sprawa subsydjowania kursów doksz 
taicających i szkolnictwa zawodowego.

12) Sprawa zryczałtowania Dodatku wido 
wiskowego od kinematografów, (s)

—  R obuty lnwesiycyjne. W obec braku o d ­
powiednich kredytów, Magistrat m. Wilna posta­
nowił wstrzymać się narazie z dalszym, orzyjmo 
waniem robotrikow  na roooty inwestycyjne. D ą ­
żeniem jednak Magistratu będzie utrzymać nadal 
dotychczasową liczbę zatrudnionych na robotach 
inwestycyjnych robotników  w ilości 350.

— P o sied zen ie  m jsk ie j K om lsjr O gro. 
J-*w ej W piątek 9 b. m. o godz. 8  wiecz. w lo­
kalu Mć gistratu m Wilna OuDędzie się posiedze­
nie miejskiej Komisji Ogrodowej.  Na porządku 
dziennym.

1) Wybory przewodniczącego.
2) Sprawy bieżące, (s)
— W ydzisrza’* G n ie  d z ie łek  ziem i m ie j­

sk ie j. Magistral m. Wilna na najbliższe posiedzt 
nie komisu gospodarczej skierował wniosek w 
sprawie ustalenia tenury dzierżawnej za wydzier­
żawianie działi k ziemi z miejskich majątków po­
łożonych pod Wilnem, Prawdopodobnie pobtera- 
n j  będzie oplata w w ysokości  4 groszy od me­
tra-. tjs)

—  P o d n iesien ie  cen w k in em a to g ra fie
n-ie jsk  in Ze względu na to, iż miejska Kom isja  
Kulturalno -  Oświatowa na jednem z  ostatnich 
swoich posieazen postanoy iła w doborze reper­
tuaru kinematografu miejskiego posługiwać się 
filmami o ustalanej ntarce, Magistrat uznał za 
konieczne podnieść ~eny w sposób następujący 
parter—80 groszy i b a iso n —40 gr. ( s j

— O godziny handlu w o k r e s ie  przed 
św iątecznym  Z ^ i z c k  Kupców zwrócił  się  do 
Magistratu m. Wil.ia z prośoą o zezwolenie na 
przedłużenie godzin nandlu w okresie  przedświą­
tecznym do godziny 9-te j  wieczór w dniach
20, 21, 22, 23, 24 i 31 b. m. ęs;

W O jS K O W A

H olandja
Londyr;
Nowy Jo rk
P ar» ł
Praga .
Szw ajcaria
Wiedeń

aprznd**
Sbo.se 

43,51 
8,90 
2 i,415 
26,41,5 

171,98 
125,70

koenn 
351,28 

4-' 6Z 
8,9? 

36.48 
2r>,35 

1 7 ? , ,  
126,01

— K o m isja  poH orow a. W dniu 12 b. m. 
przy ul. B azyljańskie j 2 urzędować będzie ko­
m isja przeglądowa ula w szystkich tych  mężczyzn 
sta le  zam ieszkałych na terenie m. W ilna, którzy 
z jak ichkolw iek  bądz powodów m e staw ili się  
d otychczas na kom isję  poborow ą.

Identyczna kom isja  poborow a odbędzie się 
w uniu 6 b. m, dla mężczyzn stale zam ieszkałych 
na teren ie powiatu w ileńsl o -trock ieg o . (s)

— Nowy re fe re n t ośw iatow y garn zonu 
m iasta  W dniu onegdajszym referat ośw iatow y 
garnizonu m. W ilna ot ją ł d o i . Faklinow ski. ( s )

— P ra ce  topografów  w ojskow ych. W dniu 
onegdajszym ukończyły  pracę i w yjechali do W ar­
szawy dwie grupy topografów z W arszaw skiego

instytutu Ueograf.cznego które  dla Dotrzeb woj­
skowych badały teren Wilefiszczyzny. (s)

— Z arząd zen ie  w ładz w ojskow ych. Ko­
menda miasta poleciła wszystkim oficerom i pod­
oficerom przedstawić wykaz posiadanych przez 
nici, psów. Wykaz tea  odesłany zostanie p -zez 
władze w ojskow e do Magistratu m Wilna

— K -sy n o  c t ic c r s  le 1 p. a. p L eg . W 
opróżnionej ostatn io sali restauracyjnej kasyna 
garnizonowego utworzone w najbliższym czasie 
zostanio kasyno  oficerskie 1 p. a. p. Leg (s)

—  Dodatkowe zebran ia  kontrolne 
dla szeregowych rezerw y i p o -p o .iteg  
ruszenia z bronią K o m lsa '!  Rządu na m. 
Wiłno podaje do ogólnej wiadomości, ii 
dodatkowe zebrania kontrolne dla tych sze 
regowych rezerwy i pospolitego ruszenia z 
ironią, którzy obowiązani byli w rok.- 
bieżącym do zebrań K o ntro lny ch  i o b o ­
wiązku tego do dnia 26.Xl 27 r. w łącznie  
□ir dopełnili, odbędą się:

12 X11 1927 r. s zer, rez. i posp. rusz. 
bronią  rcczn. 1301, którzy nie stawili 

się do zasadniczych zeDrafi kontrolnych w 
lok u  1927.

31.XU 1927 r. szer. rez. i posp. rusz. 
bronią roczn. 1899, którzy nie stawili się 

J o  zasadniczych zeDrań kontro!nvch w ro­
ku 1927

14 X11 1927 r. szer. rez. 1 posp. rusz 
bronią roizn, i887, którzy nie stawili się 

do zasadniczych zebrań kontrolnych w ro­
ku 1927.

15.XII 1927 r. szer rez. i posp. rusi. 
bronią roczn. 1898, 1897, 1896, którzy

nie stawił} się do zebrań kontrolnych w r 
1925 i r. 1926y oraz do zasadniczych ze- 
irafi kontrolnych w r 1927.

16.XII' 1927 r. szer. rez. i posp rtfsz 
bronią roczn. 1895, 1894, 1893, którzy

nie stawili sie do zebrań kontrolnych w r 
1925 i r. 1926, o ra i  do zasadniczych ze­
brań kontrolnych w r. 1927.

17.XII 1927 r. szer. rez. i posp rusz. 
bronią roczn. 1892, 1S91, 1890, którzy

rie  stawili się do zebrań kontrolnych w r. 
1925 i r. 1926, oraz do zasadniczych ze­
brań kontrolnych w r. 1927,

Pomienione zebrania będą się odby­
wały w lokalu P. K. U. Wilno — Miasto J .  
Jasińskiego 12 o godz. 9.

Chluba produkcji polskiej 
1928 roku

„ZEW MORZA“
Najwspanialszy i największy fum 

polski
w tych dniach w kinie „ H E L I O S " .

2  K C L E t

— In sp ek c ja  k o ’el. Gnegdaj w yjechał na 
inspekcie ,inji kolejow ej w pow  ecie św ięciańskim  
preztb W ileńskiej D yrekcji K olejow ej inżyp S ia- 
szew ski, (s )

l  F o i i - f Y

— P o p ,ern n le  w ytw órczości k ra ju w ej. Na
rrocy za-ządzenia M ir.isteistw a Foczt : T eiegra- 
lów - W ileńska D yrekcja  Pocztow a polec: *a kie­
rownikom urzędó** i a j  ency; pocztowych przy 
zaopatrywaniu się w n ia ier ja łj' piśmienne, jak 
atram ent, tusz, stalów ki, ołów ki, kalki, poduszki 
do tuszu i t d., uwzględniać wyłącznie artykuły 
produkcji krajow ej.

O rganom  inspekcyjnym  polecono zwracać 
S7czególną u«agę r:a popieran.e przez urzędy przy 
zakupach m ateijaiów w ytw órczości kra'Ov.e' (s) '

L POlICJi
— P rzestęp stw a ad m in istra cy jn e  w listo  

p a d d e . P oszczeg óln ekom isarja iy  policji państw o­
wej na m Wilno w przeciągu ubiegłego m iesiąca 
hstopada sp irządziły z -  ro zm d tega rodzaju k o li­
zję z przepisami adm inistracyjnem i 1517 protokó 
łów karnyc z czego san itarin ch  — 408; a lkoho­
lowych -  229; w ojskow ych— 251, ruch kcłow y — 
297; soekuiacy jne—20. nierząd—5 nielegalne prze- 
byw an.e w stref,e  nadgranicznej—2; ró żn e— 80. (s

A R T YSTYC ZN A

wywłaszczenia ich

wzywa wszystkich 
nieranić^hania tej 
stwierdzenie praw

P a p iery  p rocentow e:
D o'ar6w ha 6 4 ,7 5 —64,90. Pożyczka k o le jo - 

-■ a 102,50— 103. 5J/o pożyczka onw ers 6o,50. 
Kot, wersyjna kolej. 6 i,Oh - 63. 8 %  listy zastaw. 
Barnku Gosp K rajow ego 02,00—93,00. O bligacje 
B-ku G js p . K raj, v2 ,00- 93.00 Listy Banku Rol- 
n go 93,00. 8 ’ o ziem skie 81,00. 4 ,5 %  ziem skie 
8 %  warszawskie 81 ,00—81,75. 5 %  w arszaw skie 
6 5 ,2 5 -6 5 ,5 0 .

— O tw arcie W ystaw y K o n serw a to rsk ie j. 
W niedzielę 4 b ir o gudz 13 p wojewoda Racz- 
kiewicz w obecności J .  E . k s  biskupa M ichalke- 
wicza, J. E . ks. biskupa Bandursk>ego t raz przed­
staw icieli władz państwowych dokonał otw arcia 
Wystawy K onserw atorskiej w W ie lk i.j S a li'K o n - 
fere iicy jr  ej Urzędu W ojew ódzkiego, podkreślając 
w krótkiam  przemówieniu je j z n i .,en  e sprawoz­
dawcze i propa&andowe w dziedzinie opieki nad 
zabytkami sztuki i kultury. Następnie konserw a­
tor prof. Reiner oorow adził zebranych na w ytra­
wie, udziM ająt ODjaśnleń przy eksponatach. Od 
poniedziałku wystawa dostępna je s t  dla publicz­
ności codziennie w goar. o j  5  dc £  wieczór.

Jak  si* dowiadujemy p K a r a t e i  Okręgu 
Szkolnego polecił K ie r o w n ik o m  gimnaziów, s e m i­
nariów  nau czyceisk ich  i s z k ó ł  zawodow ych, by 
zachęcili uczniów wyższycn klas ao zwiedzema 
tuj w y staw  y

— N ajb liżsca  S ro d s  L ite ra ck a . Zarząd 
Związku Zawodowego Literatów  kom unikuje nam 
najb.iższa Ś^ od i L iteracka kcóra oobędzie s ię  w 
dniu 7 b. m . w murach p o -B ern u o y n sk ich  o godz. 
8 wieczór pośw ięcona b ęccie czasopism u „Z rodła 
M ocy" Członkow ie redakcji zaznajom ią obec­
nych z dotychczasow ą pracą wydawnictwa i za­
mierzeniami na przyszłość W tięp nia czionków  
i wprowadzonych gości. ,

N A D ESŁA N E.

Z w iązek O bron y  Mienia Polaków na Te­
rytorium b. Ce*. R osy jsk iego , Warszawa, 

ul. Długa Nr. 38.

Odezwa.
W dniu 7 gc listopada 1927 r. świę­

cił terror bolszewicki dziesięciolecie swych 
bezprawi. Protest przeciwko nim, rozpla­
katowany po ulicach stolicy i zamieszczo­
ny .w tych pismach, które się zgodziły go 
zamieścić, był odpowiedz;ą z naszej stro­
ny, a ponadto— uroczyste 'żałobne nabo­
żeństwo za dusze wielu tysięcy ofiar bol­
szewickiego terroru w tym dziesięcioletnim 
okresie pomordowanych i zamęczonych. 

D o tegoż terminu zebrał związek licz-

zwrot zrabowanego mienia i odszkodewa 
nie za mierne zniszczone, by złożone w 
odpowiednich instancjach przed upływem 
dziesięciolecia, stwierdziły raz więcej na­
sze prawa własności, których nie wyrzek­
niemy się nigdy.

Dla miejscowości położonych na za­
chód od linji rzek: Dźwiny, Berezyny i
Dniepru oraz wschodnich granic hetmań- 
bkiei Ukrainy z 1918 roku dziesięciolecie 
bolszewickiej przemocy upłynie dopiero 
w 1928 r. Jest więc jeszczę kilka miesięcy 
czasu dla poszkodowanych w tych miejsco­
wościach do składania podań, zanim lat 
10 upłynie od chwili 
przez bolszewików.

Zarząa Związki/ 
zainteresowanych do 
akcji, mającej na celu 
własności i zabezpieczenie się przed gro­
zić ewentualnie mogącem przed?wnieniem.

Pomienione jroaania składane są za 
pośrednictwem Związku dc mieszanej s o ­
wiecko polskiej Komisji Rozrachunkowej, 
a dodatkowe ich egzemplarze s'użyć bęaą 
dla cbiony praw poszkodowanych wszędzie 
tam, gdzie zajdzie tego p o t r z e b , za czem 
Zarząd Związku oacznie śiedzi.

Niezaleidie od podań, z racji upływu 
dziesięciolecia składanych, należy wszyst­
kim poszkodowanym, którzy nie uczynili 
lego dotychczas rejestrować swoje siraty 
poniesione w czasie wielkiej wojny od 
wojsk rosyjskich carskich i w czasie i ewo­
lucji bolszewickiej grabieży i na skutek de­
kretów władz sowieckich.

Rejestracja strat służyć będzie za pod­
staw ę do odzyskania własności lub otrzy­
mania odszkodowania z chwilą, kiedy sto­
sunki z Rosją odpowiednio urcgólov;ane 
zostaną albo w Rosji samej po upadku 
bolszewizmu praworządność będzie przy­
wrócona

Dotychczas w Głównym Urzędzie Li­
kwidacyjnym rejestracji aokor.ało przeszło 
90 000  tysięcy osób. a za pośrednictwem 
Zwiąiku Obrony Mienia, który jest akcją 
snołeczną dopełniającą czynności Główne­
go Urzędu Likwidacyjnego zarejestrowało 
swoje straty przeszło 2C.000 osób.

Główny Urząd Likwidacyjny dalszych 
rejestracyj obecnie nie przyjmuje

Chociaż Zarząd Związku ani terminu, 
ani wysokośći odszkodowania, ani zwrotu 
zagrabionego przez bolszewików nierucho­
mego mienia gwarantować nie może, to je­
dnak jasnern jest, że kto o swoje prawa 
własności sam dopominać się nie będzie, 
ten wogóle nigay nic nie odzyska. Dlatego 
też Zarząd Związku Obrony Mienia dora­
dza wszystkim straty swoje w Związku re­
jestrować. cc niewielkie koszta za sobą po­
ciąga.

Centrala Związku Obrony Mienia w 
Wa-szawie, przy ul. Długiej Nr. 38 , Od­
dział Związku w Wilnie, przy ul Zawalnej 
Nr. 1 ,1  czasowe przedstawicielstwa Związ­
ku Obrony Mienia w różnychj  .miastach 
Polski.

Nowogródek, E. Ambrożkiewicz— ul. 
Sienieżycka Nr. 25 Pińsk, ks Z. Pawłow­
ski —  kutja biskupia, Brześć E Zafusko—  
sęazia pokoiu. Równe, p Żmigrodzki— ul. 
Halera Nr 28, Krzemieniec, p K uśnier­
ski— ul. Trynitarska Nr. 5. Kraków, S to ­
warzyszenie Polaków Uchodźców z Kie- 
sów Wschodnich, ul. Jabłonowskich Nr. 19. 
Lublin, B. Kobierski— ul Szpitalna Nr. 4 
Poznań, L Dlugołęuzki— ul. 27 grudnia 
Nr. 15, Poznański Aulo-skład. Bydgoszcz, 
T. N arkiew icz=Jodko— ul. Zacisie Nr. 4 
Grudziądz, K. Chojecki — ul. Rodzyńska 
Nr. 7 piętro 3. Toruń d . Zdrojewski, dy­
rektor Tow. Ralniczego Pomorskiego. 
L*ów , M Kościelski— ul. Kopernika Nr. 4 
Tow. Kredyt Ziemskie. Dostarczą wszel­
kich szczegółowych danych i instrukcji 
zaintiresov anym, którzy bądź osobście  
się zgłoszą, bądź zwrócą się listownie, d o ­
łączając znaczek pocztowy r,a odpowiedź.

Ponieważ utrzymanie biura w Cent­
rali, oddziału w Wilnie i czasowych przed­
stawicielstw pociąga za sobą znaczne kosz­
ta i zajmuje czas ludziom dobrej woli 
bezpłatnie oddającym go dla sprawy przez 
związek podjętej ma to rację bytu o tyle, 
o ile poszkodowani z tego korzystać będą, 
leoz długo przeć.ągać się nie może.

Niech więc ze złożeniem podan!a o 
stratach włącznie z dziesięcioleciem i z do­
konaniem zasad lichej rejestracji poszko­
dowani śpieszą nie odkładając tych czyn­
ności.

Zarząd Związku oznacza na razie 
termin dla złoienia podań i dokonania 
rejestracji.

1 go  m ar.a  1928 roku.
I jeśli liczba zgiaszającycn się i wno­

szących odpowiednie opraty nie będzie w 
stosunku do kosztów utrzymania biur 
Związku, termin ten przedłużony więcej 
nie będzie.

Jednocześnie Zarząd Związku wzywa 
zalegających w opłacie rocznych człon­
kowskich składek członków Związku by 
pośpieszyli z uregulowaniem swych zale­
głości i dostarczeniem swych obecnych 
adresów, bez czego Zarząd Związku irożc 
znaleźć się w niemożności porozumienia 
się z nimi w razach nagłych, gdy tego 
ich własne inter.sa wymagać będą.

Dnia, 22 listopada 1927 r.
Zarząd Zw-ązku Obrony Mienia.
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ne tysiące podań upominających się 0Ok*. Z# Płynąc kiego.

S P O R T
K alendarzyk zebrań  w O środku W. F, 

Wilno
Dnia ó.X !I c  godz. 18 —  Egzam ina na sę ­

dziów Wil. O . . L. A.
D ria  o.XU o godi*. 19 — Zebran e zarządu 

Wil. O . Z. L. A
D ria  £ .X li o goai Tl — Zeoranie organi­

zacyjne Ok Zw iązki H ockejow ego
Dnia 9.XI1 o godz. 17 -  Zebranie zarządu



K  O _R J  E  K W 1 L E H S  W I Nr. 279 (1028)

T eatr i muzyka.
— R -d u ta  na P oh u lance. Noc św. M ik o ła ­

ja .  Jz is  o godz. 16-e pizedstawienie dla dzieci 
bajki Aiacicja Szukiewicza „No: św. M ikoła ja* na 
rzecz Schroniska Izolacyjnego dla dzieci gruźhcz- 
nych i Andrzeja S iiiad tck  ego.

Bnety w cenie od 20 gi. do nabycia w biu- 
r :e „O rbis* do godz. 14-ej od godz. 1 l-3 j w k t -  
sie Teatru

— W dniu 7 b. m. Z sspół Reduty wyjeżdża 
na W cłyń ze sztukam i „Sężtziowis* i „Z imsta* 
Ze wzglądu na połączenia ko le jow e przedstawie- 
w ieczorow a w dniu dzisiejszym odwc ane.

— W ystęp  L eo n a  W vrw  cza. Ju tro  o godz. 
20-e j wystąpi w Reducie znakom ity hi morysta 
polski, twórca nowego kabaretu Le^n W yrwicz w 
swoim niezrównanym repertuarze specjalnie aktu­
alnym dla Wilna.

B ilety  «. cenie od 50 groszy d o  nabycia w 
biurze „ O rt s “ i w dzień wys‘ępu od godz. 17-ej 
w kasie Teatru.

— T e a tr  f o ls k i  (s a ia  „ L u tn ia 1*). G ościna 
R ew ji S to łe c z n e j. Dz‘S : ju tro  odbędą się dwa 
występy Teatru Rewji S to łeczn ej z udziałem Swie-
nvch aitystów  „Perskiego o k a* i „Qui pro quo*: 

Rentgena, H orbow sk:ej, B eteh ercw e j, M arkiew .- 
czów ny, W awrzkowicza i baletu składającego się 
z 14 o só b  pod kierow n ctwem Z a b o k in t j.  Zna- 
k 'mici artyści w ykonają bogaty program rewji 
aktualnej w 17 obrazach p. t, „Humor rządzi*,

R a d f e .
PROGRAM  ST A C JI WIl E N SK IE J,

- -  Fala 435 m.

W TO R EK  6 grudnia.

17.40.— iy.00. K oncer* popołudniowy orkiestry 
Polskiego Radja W .lro . Solista- Władysław 
Trocki (forteiu&n). Fortepian koncertow y J. 
B eckera .

Część I. L w e rL -a  z opery „W łoseka vr Al­
g ierze* G . Rossini. Su itę  orientale Fr. Popy 
wykona rk iestra .

Częśw II. Sunetto  del P etrarca Nr. 104 Fr. 
L iszt M eDm sto-Valse Fr. L iszt wykona na 
fortepianie Władysław Trocki.

Część HI. Legenda słow iańska Lohrl. Air de 
ballet F . Fourdrain. Rom ans J. lvendsen (solo

skrzypcowe wyk. prof. Al. Ku-uorow icz)
M arsz triumfalny z iuity „Sigurd Jo rsa lfar’  

E . Gr eg v -'kona orkiestra.
19.10.— 19.25. „Z aproszenie do W ilna* odczyt pre­

zesa Syndykatu Dziennikarzy W ileńskich Cze- 
s ła i a jan i owskieg® wygłosi speaker.

2U.90.—20.25. , ,0  Karaim&uli* odczyt wygłosi re­
ferent wyznariowy Wil. Urzędu W ojewodz- 
r.iegu p. W;ktoi Piotrow icz.

20.30.— ZZ.0T'. U roczysta audycja ku czci Finlandii 
(transm isja z V arszawy). C rę ś ć l. Fiński hymn 
narodowy, przemówienia. Część U: K oncer. 
muzyki lińskiej. Wykonawcy orkiestra R 
pod dyr. J .  O zim ińskiego, M aria Mudrakaw- 
ska (śpiew ), Jan  Dw orakow ski (skrzypce), 
L U rstein (akom p.) i artyści scan warszaw­
ski, h (recy tac je).

Z2 00. G azetka Radjow a.

ŚRO D A  7 grudnia.
17.40.— 18 1 0  , 0  św. (Franciszku  z Assyżu w 300 

rocznicę" odczyt wygłosi prof. U. S . B . M<e- 
izysłzw Lm anow ski

18.10.— 19.00. K oncert popołudniowy orkiestry P ol­
skiego Radja W ilno

I. Uwertura z opery „W eseie Figura* SI A. 
M ozart. Fantazja z opery „Lakm e* L. Delibes.

11 Poem at liryczny J .  Fucik. Tańcząca mi- 
rriłość , walc J .  Sch eoek . Interlude oriem al H. 
Verdun. in .prom rtu as der op. 90  Fr. Schu­
bert. A tu  H assao K . M. Weber.

2o.3i).— 22.00. Transm isja z Krakow a.
22.30, K oncert kom pozytorski A leksandra Tans • 

mana. W ykonawcy: pp. Mela Neuger ffcrtep .), 
Tom asz C h olew j (flet), dr Z of,a P, isUwska 
D rexler (śpiew ), Stanisław MikuszewsFi (skrz.). 
Olga M anusiew iczćw na (akom p uc śpiewu 
akom pan jrje  dyr. Bolesław  W allek-W alew ski,

W czasie prcerw *c n c e rtu  nadany zostanie 
z Warszawy kom unikat „M ess-ger P olonais* 
w języku francuskim .

22 00. Gazetka radjowa.

K om u nikat Radiostacji W ileńskiej
Polskie Rad jo  Wilno (W itoldowa 21) prosi 

wszystkich radioam atorów  o listowne nadsyłanie 
swych życzeń uwag i spostrz -żeń .n a  tem at pro­
gram ów , czystości odbio.u i t . p.

Odpowiedzi udzielane będą w p ark o w ej 
„Skrzynce pocztow ej*.

Hu w ilrl Mli.
— W y k ry cie  p o ta je m n ej fab ry k i wódek 

O J  dłuższego już czasu wśród mies/kanców ulicy 
M lłosiernej w W ilnie krąży‘v pog<oski o prowa­
dzeni i przez .lie jaką Merę Józefow iczow i, pota- 
lem nej iabryki wyrobów spirytusow ych. Upoi czy­
li e pogłoski doszły do wiadomości Izby Skarbo­
wej, która do mieszkania Józ lowicrowe.i przy ui. 
M iłosiernej fi, wydelegowała komisarzy K om roli 
L otn ej, gdzie dokonała szczegółow ej rew izji. Re­
wizja Jara  nadspodziewane rezultaty

W mieszkaniu J  znaleziono dość Wielką fa­
brykę, o b fice  zaopatrzoną w nrzyrządy niezbędne 
do faurykacji, a właściwie rozcienczauia wódek.

Stw ierdzono, iż Józefow iczow a zakupowała 
wódki monopolowe, rozcieńczając je  następnie w 
ten sposób, iż poszczególna butelka zamiast 10 
proc. mocy zaw ierała zaUdwie 32 proc, m ocy. j e ­
dnocześnie sam a zaw artość była znacznie m niej­
sza. Na m iejscu znaleziono w znacznej ilości lak, 
e tyk itty  i przyrządy do otwierania i zamykania 
butelrk z » ó jk ą

Zlikwidowana potajem na fabryka funkcjono­
wała już od dłuższi go czasu^zaopatrując w falsy­
fikaty liczną klijentelę .

Prócz nabywców wódki, p jszkodow any jest 
również i to  na znaczną sum ę Skarb Państw a.

W związku z ezaprzeozalnemi dowodami 
wmy ze strony Józtfow iczow ej, sprawa skierow a­
na została  do rozpoznania przez właściwe w udzs 
sądowe

—  Z aw iedziona m iło ść . M arja Szyłeików na 
zam. przy ul. K alw aryjskiej 21, od dłuższego cza­
su płonęła gorącem uczuciem dc jednego ze swych 
zi.a jom ycr który m esteiy n ito d p łica ł je j wzajem­
nością. Zd sperowuna Szyłejków na postanowiła 
pozbawić się życia i w tym celu wypiła nieznacz­
ną ilość esencji octow ej. D esp eiatk ę przewieziono 
na k u ia r ję  do szpitala św. Jakó b a. Stan jei zdro­
wia nie budzi żadnych rmaw o życic.

— A m ato rk a  cudzych p alt. W s ili  m iej­
skiej skradziono palto zimowe, Mat>ji Sindzie- 
lawiczówny. S j.raw c.yn ie  w o so b ie  Liby Grinbiai 
zam. przy ul, Kopamca 7, aresztow ano. Pallo zw ró­
cono poszkodow anej.

— '.a z iu cz e k . Stefan Szul,o zam. przy ul. 
W ielkiej 12, ram eldow ał, iż skradziono mu 2 pary 
butów w art. 100 zł. W szczętz niezw łocznie docho­
dzenie doprowadziło c o  ujęcia sprawcy, którym  
się okaza. Kaz .ner. Baranow ski.

Listy ćo Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Po powrocie z Eston ji  i zapoznaniu się z 
treścią korespondencji  redakcji  „Pirmyn* natkną­
łem się m. im na nieprawdziwą wiadomość o 
składzie delegacji emigrantów do marsz. Pił­
sudskiego.

Jeszcze  za pobytu mego w Estonj , „Sie- 
godnia* ryskie zamieściło wiadomość, żefiPiłsud- 
ski przyjął uelegację  emigrantów z Pleczkajusem 
i Ancewicziusem na czele.  Wzmianka ta wprawi­
ła nmie w duże zdumienie, lecz znając, upodo- 
ta n ie  redakcji  „Siegodnia* do sensacyj,  puściłem 
ją  mimo uszu.

Tymczasem w „Kurjerze Wileńskim* Ni 270 
napotkałem na tę samą wzmiankę, z tą  tylko 
różnicą, że w skład delegacji wchodził Popłau- 
skas i Ancewiczius.

Niniejszem komunikuję , że wiadomość po­
wyższa je s t  mylna, gdyż o delegacji  emigrantów 
do Piłsudskiego dowiedziałem się dopiero z cism 
estońskich i rzecz prosta — nie mogłem należeć 
do delegacji i nie dowiedziałem się nawet do­
tychczas. kto  mianowicie w skład delegacji 
wchodził.

Niniejszem upraszam o zamieszczenie w 
Pańskiem poczytnem piśmie powyższego spro­
stowania.

Łączę wyra;y głębokiego szacunku 
stud. P ranas  A ncew iezus.

I
Palce g o  zdradziły... ,

Adolf Świrbuf to  nigdy nie m ,ał szczęśna ... 
B o  i pom yśleć som e — nawet owe tak cenne, a 
nigdy w jeg o  „tzem iosle* niezaw odne palce i te 
go zdradziły. A b7,'o to  tak.

W nocy z 28 n? 29 m aja 1927 r. nieznani 
złoczyńcy dostaw szy się  przez wyoitą szybę do 
HUepu kooperatywy „Spółdzieln ie*, m iaszczącei 
się przy Małej P ohulance pod 12, skradli rożnych 
artykułów  na aosć znaczną sumę, poczem zaoraw­
szy nawet kawałki w ytłuczonej szyby, w niew ia­
domym kierunku się  ulotnili

Przeprowadzone na m iejscu śledztw^ zna­
lazło yaw ełek szkła na króren. były widoczne 
oucisKi palców. Corpus delicti zo sta ł poddany

badaniu, k tóre ujaw niło, że odciski m ają pocho­
dzić od paVów rąk znanego recydywisty, już kil­
kakrotnie karanego za kradzij że z włamaniem 
Adolfa Świrbuta

Przeprow adzono przeto w jego  mieszkaniu 
rew izję, która dałe nadspodziewany wynik. Oto 
pomiędzy innymi wykryto kawałek szkła szybo­
wego, który przj^ożony uo kaw ałka znalezionego 
na m iejscu kradzieży, zupełnie aoń pasował. Wo­
b ec  czego niezbiiem ię sta ło , iż sprawcą kradzie­
ży je s t  pom ieniony Świrbut.

Winn ;gn postawiono w sU n oskarżenia z 
aitykułu 587 K. K, i w czoraj ta  sprawa znalazła 
się na w okandzie Sądu Okręgow ego, który bio­
rąc pod uwagę, iż podsądny już i je d n o k r o tn ie  
był za kradzieże karany i z .any je s i na giuncie 
w "eńsl.im  ja k o  niepoprawny recydywista, skazał 
go na 4 lata ciężkiego więzienia z zaliczeniem 5 
m iesięcy aresztu prew encyjnego Rozprawie prze- 
wodniczył sędzia Jodziew icz.

Za antypaństw ow y artykuł-
Redak. „K eliasa*— pisma tygodniowego, wy- 

chodzącegc na terenie W ilenszczyzny w języku 
litew skim — Juljan Nowik, za zam ieszccenie w po- 
mienionem piśmie artykułu, w którym  urząd pro- 
k u ra to n  i t  atrzył ś.ę prrestępstw a z artykułu 
129 cz. I K. K„ skazany or.egdaj został p iztz  Sąd 
Okręgowy na zapłacenie 300 zł. grzywny, z za­
mianą na 2 tygodnie aresztu.

Rozmaitości.
Ncrjfy konkurs piękności

Stow arzyszenie n T cty ch  dziewcząt w riia - 
d .lfji .ypaało na pom ysł zorganizow ania Konkur­
su p ię k n o sJ dla mężczyzn. Nowv ten mecz obej­
muj' męzczyzn oct o s ;em rasteg& do sześćdziasią- 
tego rc xu życia. Wy maga iy  je s t  też ocpowiedrn 
w zrost i wagŁ Przi ronakząca tego konkursu o . 
głosiła n astip u jącą  :w'agę:

„Ogól i i*  przywiązuje się  do kornety zbyt 
lelką wagę. Stąd poetmdzi ich zaroaufek ,.osfi 

U znając w yższość m ęj zyzn na wszystkich polach, 
.dcem jr rówr..eż u z n .ć  jego  w alory zewnętrzne. 
Szerokie  ram iona, silne .r.u.kuły, klasyttny pro­
fil i Iśn ąc* :czv — to m ęska uroda, której czas 
jest złożyć hołd*.

Kom itet pań wycierze h u rcata , który zo­
stanie urocz) ście  uw ieńczony w obecności całego 
stow arzyszenia.

Miejski Kinematogiaf

Kulturalno-Oświatowy
SALA M IEJSK A  

(ul. Ostrobramska 5)

Od 1 go do ó-s»o grudnia 1927 r. będzie wyświetlany film
|<* (Feu) —  wstrząsająca symfonja morza i miłości, getrjaiiej

reżyserji J .  de Ba',oncelli‘ego. W rolach głównych: Dolly Da- 
vis, Charles, Vanel i Maxudian. Orkiestra ood dyrekcją kapelmistrza p. Szczepań­

skiego. Ost&tni seans o godz. 10. Cena biletów: parter— 60 gr., balkon— 30 gr.
Początek seansów codziernie o g 4 ej, Następny progrz n -Ł .pta  dziewuszk"*. 6042

„OGNIA!

K in o -T eatr

js iiio r
ul. Wileńska 38.

D t i s ! Najpopularniejszy ulubieniec publiczności da'*no niewidziany H A RRY L IE D T K E . 
Prześliczna, czarująca O L G A  CZECH O W A  porywająca M A RJA  M IN SZEN TY w s ’żei 
najnowszej 
kreacji

Zachwycająca opowieść filmowa według romansu słynn. powieści RO D A -RO D A .
Seansv o goaz 4. 6, 8 i 10,15. 6046

Brezenty do wozów, burki
b r & z k n t o w e ,  wojłok 5165

P? S A I W1LDS2TEJN,
Wilno, Rud.iicke 2, te lef. 11— 77. Ceny fabryczne.

OGŁOSZENIE
„ M A N E  m y  C E S A R S K IE * *  r a d a  n a d z o r c z a

6040

I R A D J O A K A T O R Z y i  i9
§  W ie d z c ie  i pamii ;ta ic ‘e, ze n a jlep ie^  na jian ie ]  i n a ju p rz e jm ie j  
,  o b s ł u ż y  w a s  0

„Wileńska Pomoc Szkolna‘% D ział Rad jo , |
Wilno, W ileńska 38, te l  941 6050 0

3 < S X e  CZ£5><ZXZ>CZX&

Kupię
dam t u j i i i i u N
lub placem.
Oferty z opasem . szki­
cem sytuacyjnym pro­
szę składać pod adre­
sem: A. Pon iatow sk i, 
ulica T om asza  Z ana  

5, m, l 2 u 6006-1

K się arni Stow arzyszenia Nauczycielstwa Pulsktego S  ka Akc. 
w W ilnie ul. K rólew ska 1, zawiadamia m niejszym  p.p. AkCjO- 
narj^uszyą że w skutek nie staw ienia się na zgrom adzenie akc jo - 
nar usz> i icn pełuom ocn:ków reprezentujących przep.saną s a ­
lutem  Sp ó łk i ilo ść  głosow , Zgrom adzenie w dniu 4 -X ll 1927 r. 
jek o  w pierwszym te m m ie  nie przyszło do skutku. W myśl 
§ 3? statutu S f ółki, term in pow tórnego zgrom adzenia wyznacza 
się na dzień 20 grudniu 1927 r. na godr 6-tą  w ieczorem  w lo ­
kalu Sp ółk i przy ul, Królew skiej Nr 1, z tym że samym no- 
/ządKiem dziennym.

Zebranie Dędzie praw om ocne bez względu na ilość re ­
prezentow anych akcvj 6049

1 & 0 C £ ? 0 0  © @ 1 5 8 0 0

Poważne

C eraty, linoleum, chodniki
Kokosow e i jutow e oraz wycieraczki do nóg

w największym wyborze 6043-7

pt°£a I, WILDSZTEJN Rudnicka 2

Dowolne
s jm y  pieniężne lokuje­

my dogodnie.
Dom h . k, „ z a c h ę t a * ,  S  
G dańska o, telef. 9-C5. £

PEWNE
ia 'uetpc ie iili! p i s t ó

i solidne lokaty załatwia 
Wileńskie Biuro 

Komisowo- Handlowe 
M cKiewicza 21. 6029-4

poszukuje

piuwniw lididliwych
(pożądani studenci) i 
technicznych w wieku 
do ia1 3 0 — 35. Oferty 
z referencjami składać 
w administracji sub 

,,R A D JO “ 6005-1

Zgubiono
dnia 5  b.m. o godz. 3 —5 popo 
łudniu w drouze z Instytutu 
Jęd rz e ja  Śniadeckiego (1<Jgwo 
gródzka 22) do kliniki U S .B  
(na Antokolu) portfel z gotów ­
ką i doKumentarni osol istemi 
wystawiuuemi na nazv isk o  S ta ­
nisław a Trzeciaka (dokum enty 
w ojskow e, legitym acja asysten­
ck a  U .S .B ., korba łow iecka, ze 
Zwolenie na br d, w eksle, ra­
chunki i t. c . Uczciw. znalazcę 
upraszam o zwrot za wynagr. 
Z łodzieja proszę o  zwroi tylko 
dokum entów pod adres.: Wilno, 
ul. P o rto w , 4 — 1,

Sąd Okręgowy w Wilnie, I Wydział Cywilny, ob­
wieszcza, że na żądanie SzuberK Jakóba decyzją z dn 
l lipca 19Z6 r. postanowił: Wzbronić dokonywania 
wszelkich tranzakcyj i wypłat z 4 ł/2% listów zastawnych 
WileńsKiego Banicu Ziemskiego na nom. sumę 1006 rb. 
serji 2 Nr ) 4 l 5  i na nom. sumę 500rb . serji 8 Nr. i 1395, 

Wzywa się przeto wszystkich roszczących prawa 
J o  wyżejwymienionych tytułów, aby w c ią g j  lat 2 od 
daty pierwszego ogłoszenia w Monitorze P^lsk. złożyli 
je w Sądzie Okręgowym w Wilnie’ lub zgłosili sprzeci­
wy. Spr. Nr. Z. 1432/22. t932/l095/VI

Rozstrojone nerwy, chore serce, słabe płuca, przed­
wczesne wyczerpanie znika, gdy żyjemy według prawi­

deł higjeny podanych w dziele 5995

„Skarbiec Zdrowia i życia**
tylko 9 zł.

.K SIĄ ŻK I P O Ż Y T EC Z N E" —  Lwów, Murarska 9.

„ R  A D J  Ow
p r e z e r w a t y w y
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Marychna, rozmawiając wesoło, czuła się wciąż 

jakby skrępowaną i speszoną, a jednocześnie było 
je j  przedziwnie dobrze. Andrzej miał minę spokojną, 
człowieka, który wie dobrze, co zamierza, ale jedno­
cześnie miał także niezwykle ciopły i miękki ton 
głosu, a spojrzenie radosne i serdeczne. Uśmiechał 
się niemal tkliwie, ilekroć oczj jego  spotkały się 
z rozmodlonemi oczami Marychny, Ale rozmawiał 
cały czas o przedmiotach obojętnych, nie zrobił do­
tąd any cienia aluzji do ich wzajemnego stosunku.

Weszli nareszcie na leSną drogę, kapryśnie po 
zboczu bfegnącą przed siebie, wzdłuż rówaie ka­
pryśnej, dziwacznie powyginanej rzeki. Eude sosny 
od lewej strony sięgały im wierzchołkami stóp, a od 
prawej zwisały nad głowami, bylejak przyczepione 
korzeniami do żółtego piachu urwiska. Korzenie wy­
ginały się w garby i łuki, wyprężały przed siebie 
chore, poskręcane ramiona. I  wyglądałoby to „krop­
nie,. gdyby me wrzos, który, już w pączkach, otulał 
kępami zieleni nagie ramiona ziemi, broczące żółtym 
piachem, żałosne j bezpłodne. Ale u góry szumiały 
sosnowe konary tym jedynym na świecie szumem: 
poważnym, potężnym, uroczystym szumem drzew 
iglastych. Pieśnią drzew, co się mczego nie boją, do 

wszystkie burze przetrwać potrafią, a potem się 
w słońcu rozzłocić.

Chodził sooie ten tesny szum po sosnowych

czubach, chodził i śpiewał. A czasem przeskakiwał 
rzekę, na drugą stronę. Tam był także las, ale 
nisko, w dole, i wyglądał z góry, jak  olbrzymi, pu­
szysty, ciemnozielony dywan. Nadleciał Wiatr i po 
tym nietkniętym niczyją stopą dywanie przesunął 
skrzydłem. Prześliznęła się po ciemnej zieleni sreb­
rzysta fala od krańc3 leśnego po kraniec Bruzaą 
kołyszących się czubów powędrował wówczas Leśny 
Szum wślad za Wiatrem Az znikli obaj hen, daleko, 
daleko, gdzie zakręcała rzeka, gdzie las się kończył 
i żółciły się w słońcu wydmy piaszczyste, dając oku 
złudzenie ukrytego kędyś za widnokręgiem morza.

Maryshnie wydało się nagle, że i ona z wia­
trem poleci, byle tylke dała mu się nieść. Że prze­
leci nad urwiskiem, nad rzeką i spadnie obu nogami 
sprężyście, miękko, na zielony dywan, leśny,

Podniosła ramiona, rozpostarła j e  szeroko i po­
sunęła się na sam brzeg ścieżki. Ale skrzydła nie 
urosły, tylko parę kamyków usunęło je j  się z pod 
nóg, a przerażony Andrzej uchwycił j ą  silnie za rękę.

— Ostrożnie, panno Marychno, na miłość Bo­
ską, ostrożnie!

Przechyliła głowę na bpk i zajrzała mu w oczy 
zaiotnie i przdkorme. 1

—  Boi się pan o mme? Jednaa boi się paD 
o mnie?

— Pewnie.
—  Wcale nie. pewnie, bo to dla mnie miła nie­

spodzianka. Odpoczniemy tutaj. Tan ślicznie! Dobrze?
Andrzej, zamiast odpowiedzi, rzucił się jak  dłu­

gi Zmrużył oczy i patrzył na jasny blask, chodzący 
po rzece Ale Marychna wlepiła oczy w jegu ener­

gicznie zarysowany profil i czekała z zapartym 
tchem.

Czas mijał. Na aębie. nad ich głowami, zawo­
dziła śpiewnie zięba, raz poraź, urywając zawsze na 
te j  samej nucie. Słońce dotknęło szczytu wzgórza 
i siadło na najwyzszem, by subie odpocząć przez 
chwilę. Musiało dac jak iś  tajemniczy znak ze swego 
stolca świerszczowej kapeli, bo wszystkie świerszcze 
zagrały, jak  na komendę, aż się powietrze zatrzęsło.

Marychna zbierała całą energję, by zacząć de­
cydującą rozmowę. Szukając natchnienia, podniosła 
oczy w górę i  spotkała nieini wysoki rozłożysty dąb. 
Zobaczyła maieńką ziębę, dosłyszała po przez wszyst­
kie głosy i szmery letniego przedwieczoru je j  śpiew­
ny głosik. Przypominał on natarczywie i uparcie ja -  
Kąś daleką, bezgranicznie dawno minioną przygodę. 
Ukrywanie się przed policją rosyjską w chacie, na 
końcu zapadłej w sl  I  tak samo przed tą cbatą rósł 
dąb i ćwieiksła na niin zięba. Kaz poraź, śpiewnie, 
a jednostajnie. To ćwierkanie wbijało się wówczas 
ja t  uderzenia metalowego młoteczka w rozpaloną 
wzruszeniem głowę Marychny, wtulonej pod chłop­
skie szmaty w alkowie, Doiatywało przez otwarte 
okno wraz z cięzkiem stąpaniem snujących się do­
koła chaty strażników.

Unadnik z grubsza tylko przetrząsł wieś. Po je­
chał do dworu i aresztował obywatelkę, serdecznie 
poczciwą i niezmordowaną w „działalności oświato­
w ej”' starą pannę. Wykręciła się potem dzięki zna­
jomościom i pokrewieństwom. Jakże to było dawno.

Ale dęby rosną ja k  rosły i wciąż jednakowo 
ćwierkają zięby.

—  Jakaż ia jestem  stara, —  pomyślała o sobie 
Marychna. Przytłoczył j ą  ogrom przeżytych zdarzeń 
i postarzył naprawdę. Pionowa zmarszczka przecięła 
czoło, kąty ust bezwiednie opadły w dół. Śm iertel­
nie znuzoną oparia głowę na ręku i zamknęła oczy. 
W tej chwili zrezygnowała nawet z walki o szczęście.

—  Wszystko przemija, ja t  cienie na wodzie, 
tylko niebo je s t  zawsze takie samo, —  powiedziała 
głośno, zupełnie niespodziewanie dla siebie samej. 
Andrzej odwrócił głowę ku swojej towarzyszce. 
V, jednej chwili dojrzał yej znużenie. Nie pytając 
o nic, objął delikatnie, ostrożnie, jakby była nie ży­
wą istotą, lecz figurynką z saskiej porceiany. Przy- 
ciągnął do siebie, tak, że głowa dz^wczyny oparła 
mu się o ramię i patrzył na mą z góry, z pod rzęs. 
Marychna westchnęła cichutko. Wszystkie troski 
zmieniły się w czarne kruki i odleciały, łopocąc 
skrzydłami. Czuła się teraz barazo bezpieczną. Niech 
by się cały świat przeciw niej sprzysiągł, z Roza- 
kówną na czele, nie dbała o to zupełnie. Lecinchno 
uniosła głowę, przez pól otworzyła ouzy. Andrzej 
patrzył na nią ciągle z pod rzęs i uśmiecnał się. 
Tak z dołu w górę widziana, twarz jego  wydała się 
Marychnie strasznie miłą i bliską. Nie było w niej 
ani siadu zwykłej surowości.

— On wcale nie j e s t  taki twardy, tylko udaje,— 
przemknęło Marychnie przez głowę. Roześmiała się 
do te j  myśli i w te j samej chwili poczuia na ustach 
gorące usta.

(C. d. n.).
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